
I M N  u u / > n w / n w E K a

NR 19 (1331) 11 MAJA 1986 R. CENA  12 ZŁ

W NUMERZE:
„Będziecie dawać świadectwo” •  Trud

ne pytania •  Początek parafii pw. św. 

Stanisława w Scranton, Pa. ®  Człowiek 

i drzewo @  Porady

Cześć Maryi, cześć i chwała,
Pannie świętej cześć!
Śpiewaj, śpiewaj, dziatwo mała,
Hołd Jej śpiesz się nieść!

Ten, co stworzył świat wspaniały,
W  Niej Swq Matkę czcił,
Jej G o  ręce piastowały,
Gdy dziecięciem był.

O n jak matkę Jq miłował,
W  posłuszeństwie żył,
Każde słowo Jej szanował,
Chociaż Bogiem był.

Dziatki lube, jeśli chcecie 
Błogi żywot wieść,
Dajcie, jako Jezus Dziecię,
Pannie świętej cześć.

Czystość, cichość i pokora 
To Maryi strój,
Przez nie miła niebios Góra 
Łask zyskała zdrój.

Przez r.;e w cudnej gwiazd koronie 
Jq posadził Bóg 
Na wysokim chwały tronie 
Wśród niebieskich sług.

Ten Maryi, dziatwo droga,
Obraz w sercu noś,
O  opiekę Matki Boga 
Zawsze kornie proś.

„Pieśń dzieci” (autor nieznany, XVIII w.)



„Bedziecie dawać
NIEDZIELA /  /  C

PO WNIEBOWSTĄPIENIU /  # _

świadectwo

z I Listu 
św. Piotra Apostoła 

(4,7-11)

Najmilsi: Bądźcie roztropni 
i czuwajcie w modlitwach. 
A nade wszystko miejcie 
trwałą miłość jedni ku dru
gim, bo miłość osłania mnós
two grzechów. Bądźcie gości
nni jedni dla drugich bez 
szemrania. Jako każdy z 
was otrzymał łaskę, tak niech 
usługuje jeden drugiemu, na 
wzór dobrych szafarzy rozlicz
nej łaski Bożej. Kto prze
mawia, niech wygłasza słowa 
Boże, kto posługuje niech 
czyni z przekonania, którego 
udziela Bóg, aby we wszyst
kich Bóg był wielbiony przez 
Jezusa Chrystusa Pana nasze
go.

według św. Jana 
(15,26-27 ;16,l-4)

Onego czasu: Rzekł Jezus 
uczniom swoim: Gdy przyjdzie 
Pocieszyciel, którego Ja wam 
poślę od Ojca Ducha prawdy, 
który od Ojca pochodzi, on o 
mnie świadectwo dawać bę
dzie i wy świadectwo dawać 
będziecie, bo ze mną od po
czątku jesteście. To wam po
wiedziałem, abyście się nie 
zrażali. Wyłączą was z syna
gog, a zbliża się godzina, że 
każdy, kto was zabijać będzie, 
uczyni to mniemając, że Bo
gu wyświadcza przysługę. A  to 
wam uczynią, bo nie znają 
Ojca ani mnie. Ale to wam 
powiedziałem, abyście, gdy na
dejdzie ich godzina, wspom
nieli na to, żem Ja wam po
wiedział.

Odchodzący do chwały niebieskiej Zba
wiciel, jeszcze raz na Górze Oliwnej, 
chwilę przed Wniebowstąpieniem, powtó
rzył zapowiedź bliskiego już przyjścia Du
cha Bożego, który umocni Apostołów i 
uczyni z nich nieustraszonych głosicieli 
Dobrej Nowiny. „Otrzymacie moc Święte
go, który przyjdzie na was; i będziecie mi 
świadkami w Jerozolimie i w całej Judei 
i w Samarii i aż do krańców ziemi” . Do tej 
niezwykłej obietnicy, której spełnienia w 
modlitewnym skupieniu oczekiwali ucznio
wie Pana przez dziesięć dni nawiązuje 
czytany dzisiaj fragment Ewangelii, przez
naczony na ostatnią niedzielę oczekiwania 
dorocznej pamiątki Zesłania z niebios 
Ducha Świętego. Za tydzień bowiem wraz 
z całym Kościołem będziemy przeżywali 
uroczyste narodziny niewielkiej jeszcze 
chrześcijańskiej wspólnoty, którą wypełni 
potężny Duch. Ten Duch sprawi, że słabi, 
bojaźliwi i grzeszni dotąd ludzie staną się, 
ku zdumieniu świata, nieustraszonymi gło
sicielami Imienia Jezusowego.

Dzisiejsza Ewangelia, podobnie jak pra
wie wszystkie czytane w niedziele po 
Wielkanocy, zaczerpnięta jest z mowy 
Chrystusa wygłoszonej tuż przed męką, a 
zapisanej przez św. Jana. „Gdy przyjdzie 
Pocieszyciel, którego Ja wam poślę od Oj
ca, On o mnie świadectwo dawać będzie. 
I wy świadectwo dawać będziecie, bo ze 
mną od początku jesteście” . Nie ma w 
dzisiejszej perykopie mowy, na czym bę
dzie polegało dawanie owego świadectwa, 
ale z dalszych słów Zbawiciela wynika, że 
musi ono być bardzo radykalne i odmien
ne od tego, czego spodziewa się świat, a 
nawet religia żydowska, bo za to świa
dectwo czeka uczniów Chrystusa prześla
dowanie, a nawet śmierć. „To wam po
wiedziałem, abyście się nie gorszyli. W y
łączą was z bożnic; przychodzi nawet go
dzina, że każdy, co was zabija mniemać 
będzie, że Bogu czyni przysługę. A  to wam 
czynić będą. bo nie znają Ojca ani mnie” .

Treść dzisiejszej Ewangelii skłania nas 
do zastanowienia się nad tym, dlaczego 
dawanie świadectwa Chrystusowi może 
być aż tak niebezpieczne, a także do roz
myślań nad sposobami dawania tego świa
dectwa. Niezmiennie cenną wskazówkę w 
szukaniu odpowiedzi na postawione wy
żej pytania, znajdujemy w końcowym 
fragmencie cytowanej dziś nauki Mistrza: 
„A  to wam czynić będą. bo nie znają Ojca 
ani mnie” . W  pierwszym momencie wyda
je się nam, że Chrystus miał na myśli po
gan wszystkich czasów, czyli ludzi nie 
znających Boga. Nie ulega duskusji, że 
oni nie znają ani Ojca, ani Jezusa —  Jego 
Syna. Gdy pójdą do nich misjonarze z 
Dobrą Nowiną, mogą zostać przyjęci wro
go.

Historia dostarczy wielu dowodów mę
czeńskiej śmierci misjonarzy. Ale w Chry
stusowej wypowiedzi znajdujemy dodat
kowe wyjaśnienie, wskazujące na to, że 
nie chodzi mu o pogan, ale myśli o lu
dziach wierzących! Bo któż mniemać mo

że, że „Bogu wyświadcza przysługę”, 
jeśli nie ci, którzy weń wierzą i w imię 
obrony wiary ciemiężyć, prześladować, a 
nawet zabijać będą wysłanników Jezusa!! 
Najboleśniejsze jest to, że Zbawiciel mu
si przestrzegać uczniów przed braćmi w 
wierze, przed kapłanami i uczonymi w 
Piśmie z własnego Narodu. To nie prosty 
lud żydowski, ale oni, jego duchowi przy
wódcy w Jezusie nie uznali Mesjasza. 
„Przyszedł do swoich, a swoi Go nie przy
jęli” , bo nie chciał podporządkować się ich 
pragnieniom i decyzjom. Zamiast nanie
sienia korekty na własne plany i zaakcep
towania Mesjasza jako Boga i Człowieka, 
otoczyli Go nienawiścią i skazali na 
śmierć. Dokonując zbrodni bogobójstwa 
sądzili, że wyświadczają Bogu przysługę.

„Nie jest uczeń nad Mistrza —  powie 
Chrystus —  Mnie prześladowali i was 
prześladować będą”, właśnie dlatego, że 
będziecie głosicielami mojej nauki. A  
uczynią to z wami dlatego, bo nie znają 
mojego Ducha, który od Ojca pochodzi. 
Pociągną was przed sądy, gnać będą z 
miasta do miasta, a nawet nadchodzi go
dzina, że zabijać was będą i będą mówili 
kłamliwie przeciwko wam, bo się im nie 
podoba wasza gorliwość, wasza odwaga w 
piętnowaniu kłamstwa i obłudy, wasza 
wierność prawom mego Ojca. Gdy im bę
dziecie mówić prawdę, zatkają sobie uszy, 
aby nie słyszeli waszego świadectwa. W a
sze dobre postępowanie będzie dla nich 
kamieniem obrazy. Za wierność mojej 
nauce będziecie wyłączani z Kościoła, pięt
nowani, więzieni, wyzywani od heretyków 
i schizmatyków, obrzucani klątwami, pa
leni na stosach, skazani na pogardę gorszą 
od śmierci. „A  to wszystko czynić wam 
będą” , wmawiając światu, że Bogu wy
świadczają przysługę, że bronią czystości 
wiary i jedności Kościoła.

O wielki Zbawicielu nasz, jakże jasno 
widziałeś losy swoich wiernych uczniów. 
Ani jedna litera nie zmieniła się w Twojej 
przepowiedni. Z jaką precyzją obłudni fa
ryzeusze i uczeni w Piśmie wszystkich 
czasów wypełniali niecne role prześladow
ców! Ktoś obliczył, że w epoce wielkich 
prześladowań ze strony pogańskiego Rzy
mu i podczas misji wśród narodów nie 
znających Boga, zginęło śmiercią męczeń
ską zaledwie 10 procent apostołów nauki 
Chrystusowej. Dziewięćdziesiąt procent 
straciło życie z rąk „nadgorliwych” współ
braci w wierze: w wojnach religijnych, w 
więzieniach, na stosach. Bo ośmielili się 
bardziej słuchać Chrystusa niż ludzi.

A  jakiego świadectwa oczekuje Chry
stus od swoich uczniów wszystkich wie
ków? Świadectwa miłości! Gdy Apostoło
wie prosili o ogień z nieba na te miejsco
wości, które wzgardziły Chrystusem, Jezus 
gani ich słowami: „Nie wiecie czyjego du
cha jesteście!” Duch Chrystusa jest du
chem miłości bliźniego. Czy takim Du
chem świadczymy światu o Chrystusie?

ks. A. B.
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(J 16, 13), m ów ić będzie prawdę Chrystusową: 
„z  m ojego w eźm ie i w am  ob jaw i” . A  w ięc 
Chrystus będzie m ów ił przez swego Ducha.

Dar Ducha Świętego jest obecnością w  nas 
chw ały Pana, który nas przem ienia na sw oje 
podobieństw o. „M y w szyscy z odsłoniętą twarzą 
w patrujem y się w  jasność Pańską jakby  w 
zwierciadle; za sprawą Ducha Pańskiego, coraz 
bardziej jaśniejąc, upodobniam y się do Jego 
obrazu” (2 K or 3, 18). Duch Święty kształtuje 
w  nas Chrystusa, który jest obecny w  nas, dzia
ła w  nas. Tak o tym  pisze św. Paw eł w  Liście 
do Rzymian: „Duch Boży w  was mieszka. Jeżeli 
zaś kto nie ma Ducha Chrystusowego, ten do 
Niego nie należy. Jeżeli natomiast Chrystus w  
was mieszka, ciało w prawdzie podlega śmierci 
ze względu na skutki grzechu, duch jednak po
siada życie na skutek usprawiedliwienia. A  je 
żeli mieszka w  was Duch Tego, który Jezusa 
wskrzesił z martwych, Ten, co w skrzesił Jezusa 
Chrystusa z m artwych, przyw róci do życia w a
sze śmiertelne ciała m ocą m ieszkającego w  was 
swego Ducha. Jesteśmy w ięc, dłużnikami, ale nie 
ciała, byśm y żyć mieli w edług ciała” (Rz 8, 9— 
12). Sw. Paw eł przekonyw uje chrześcijan, że 
żyć pow inni „w edług ducha” , a nie „według 
ciała” . Jeśli żyć będą w edług ducha to będzie 
znakiem, że mieszka w  nich Duch Boga, Duch 
Chrystusowy, a  także, tym  samym, Chrystus. 
Obecność Jezusa Chrystusa w  nas poprzez Du
cha Świętego prowadzi do życia.

Obecność w  nas Jezusa Chrystusa przez Jego 
Ducha jest tajem nicą Bożą, podobnie jak ta
jem nicą jest obecność Boga w  Chrystusie.

Wszystko, co dobrego w  ludzkim  życiu, a co 
ostatecznie sprowadza się do miłości Boga i in
nych ludzi, jest znakiem obecności Chrystusa, 
bez którego nic uczynić nie można (J 15, 57). 
„W ytrw ajcie w  m iłości m o je j” (J 15, 9). „W y
trw ajcie w e mnie, a Ja będę trw ał w  w as” (J

OBECNOŚĆ JEZUSA CHRYSTUSA
Pan Jezus obiecał swym  uczniom, że pozosta

nie z nimi na zawsze, aż do skończenia świata. 
„Idźcie w ięc i nauczajcie wszystkie narody, 
udzielając im  chrztu w  imię O jca i Syna, i Du
cha Świętego. Uczcie je  zachowyw ać wszystko, 
co w am  przekazałem. A  oto Ja jestem z wam i 
przez wszystkie dni, aż do skończenia świata” 
(Mt 28, 19—20). Zapow iedział im, że w prawdzie 
odchodzi, ale w róci do nich i nie zostawi ich 
sierotami. M ów ił im także: „gdzie dw aj lub trzej 
zebrani są w  imię m oje, tam jestem  pośród 
nich” (Mt 18, 20). Jakie znaczenie m ają te o
bietnice Chrystusowe w obec faktu, że przecież 
po sw ej śm ierci odszedł On z tego świata i za
siada w  niebie po praw icy O jca? Czy znaczą 
jedynie, że dzieło Jezusowe, a w ięc Jego nauka, 
Jego K ościół, wszystkie duchow e w artości Jego 
trwać będą do końca św iata?

Obecność Jezusa Chrystusa w śród w yznaw 
ców  na ziemi nie może mieć, oczyw iście, cha
rakteru obecności fizycznej, jak w ówczas, kiedy 
przebyw ał na ziemi przed swą śmiercią. Jednak 
słowa Jezusa: „jestem  z w am i po wszystkie 
dni...” trzeba przyjąć w  całym  ich znaczeniu. 
Jak w ięc to jest możliwe i jak się to dzieje, że 
ten Jezus, który odszedł z tego świata jest jed 
nak obecny wśród sw oich w yzn aw ców ? W N o
w ym  Testam encie czytamy, że stanie się to dzię
ki działaniu Ducha Świętego.

Duch Praw dy — m ów i Jezus —  „z  m ojego 
weźmie i w am  ^objawi” (J 16, 14). Słowa te w y 
powiedział Jezus przed swą śmiercią. „Nie bę
dzie m ów ił od siebie, ale pow ie to, co słyszy”

15, 4). M iłość jest darem Ducha Św iętego: „m i
łość Boża rozlana jest w  sercach naszych przez 
Ducha Świętego, który został nam dany” (Rz 
5, 5).

W  zapowiedziach zesłania Ducha Świętego 
częściej niż inne nazwy pojaw iało się w  ustach 
Chrystusa określenie „D uch Praw dy” . Poznać 
prawdę Jezusa Chrystusa znaczy nie tyle poznać 
treść Jego pouczeń, co poznać Jego samego, Je
go miłość do człowieka. Jezus przyszedł na 
świat nie tylko po to, aby ludzi czegoś nauczyć, 
ale przede wszystkim  po to, aby dać im życie 
wieczne, aby „Chrystus zamieszkał przez w iarę 
w  waszych sercach, ...abyście w raz ze w szystki
mi świętym i zdołali... poznać miłość Chrystuso
wą, przew yższającą w szelką w iedzę” (Ef 3, 16—
19).

Sw. Jan w  swym  liście pisze: „jeśli Bóg tak 
nas umiłował, to i m y pow inniśm y m iłow ać się 
wzajem nie. Nikt Boga nigdy nie oglądał. Jeśli 
m iłujem y się wzajem nie, Bóg trwa w  nas i m i
łość Jego jest w  !nas doskonała” (1 J 4, 11— 12). 
Pan Jezus w iązał ze sobą miłość do Boga i do 
bliźnich, jako dwa przykazania dotyczące jednej 
sprawy. Polecił swym  uczniom  m iłow ać się w za
jemnie. Nazwał miłość w zajem ną sw oim  przy
kazaniem i znakiem, jaki będzie w yróżniał Jego 
uczniów.

M. A.
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P rzyjeżdżają z różnych 
stron świata do „starego 
kra ju ” . Przyjeżdżają do 
nas indyw idualnie lub za 
pośrednictw em  biur podró
ży prow adzonych przez 
Polaków  w  w ielu  krajach 
europejskich, a także za
morskich np. USA, Kana
da, Brazylia, Australia. 
W iedzie ich do Polski tę
sknota, ciekawość... Jak 
w idzą nas i nasz kraj tu
ryści p o lon ijn i?  M ówili o 
tym szeroko przedstawi
ciele kilkudziesięciu biur, 
którzy przyjechali na IV 
polon ijne spotkania turys
tyczne w  marcu br. do 
W arszawy.

Opinię o Polsce psujecie 
ju ż na lotnisku — m ów ili 
uczestnicy spotkania. R o
zumiemy, że lotnisko Okę
cie jest zbyt małe, ale czę
sto nie warunki lokalowe, 
lecz zła praca personelu 
tego lotniska fatalnie 
w pływ a na pierw szy obraz 
kraju. Odpraw y paszporto
w e i celne przedłużają się 
zupełnie niepotrzebnie i 
trw ają chyba najdłużej na 
świecie.

Na całym  św iecie w y 
maga się grzeczności w o 
bec gości. Czy tak trudno
o to m inim um  grzeczności 
w  Polsce? uśmiech nic nie 
kosztuje, a m oże czasem 
w iele załatwić, zrekom pen
sow ać niew ygody. D lacze
go personel hoteli i sana
toriów  nie jest odpow ied
nio przygotow any na o b 
sługę gości zagranicznych? 
Polska jest jednym  z n a j
droższych k ra jów  jeśli 
idzie o hotele. Ceny są na 
poziom ie św iatow ym , a 
usługi daleko w  tyle. Tu
rystyka w  w ielu  krajach 
jest głów ną gałęzią docho
dową. Am ortyzacja usług 
turystycznych szybsza niż 
w  innych dziedzinach gos
podarczych. D laczego nie 
pamięta się o tym w  P ol
sce?

Żalono się też na polską 
kuchnię, w  której brak jest 
oryginalnych potraw  staro
polskich. Narzekano na 
brak aktualnych w ydaw 
n ictw  turystycznych. A  na 
tym  polu jest przecież o
stra konkurencja. Jeśli za
interesowanie Polską roś
nie, to trzeba mu w yjść na 
przeciw  właśnie przez od 
pow iednią reklamę.

Cały czas bazuje się na 
sentymentach rodaków  i 
przedsiębiorczości biur po
lonijnych, które potrafią 
zdobyć klientów. Z drugiej 
strony, ze strony Polski —
— mało się reklam uje, za
chęca i oferuje. I tu w łaś
nie tkwi błąd. Jak długo 
bow iem  sentyment zastąpi 
wszystkie inąe spraw y?



KRAJ ŚWIAT

Na m iędzynarodow ych Targach 
w Lipsku przyznano złote m edale 
polskim  w ystaw com . W  środę wy
różniony został w  ten sposób 
prezentow any przez „U nitrę”  ra
d iotelefon  skonstruowany w  
Gdańskich Zakładach Elektronicz
nych „U nitra-R adm or” .

„T extilim p ex”  otrzym ał złoty 
m edal Targów  Lipskich za je 
dwabną tkaninę dekoracyjną w y
produkow aną w  Zakładach Je- 
dw abniczych w  M ilanówku. To
warzystw o Eksportow o-Im portow e 
„R em ex ”  otrzym ało złoty m edal 
za uniwersalne urządzenie spor- 
tow o-rehabilitacyjn e, którego po
m ysłodaw cą oraz producentem  
jest rzem ieślnik z Tarnow skich 
G ór Czesław Paszka.

W Delhi podpisany został w 
środę protokół 10 sesji P olsko- 
-In dy jsk ie j K om isji M ieszanej, 
która pod przew odnictw em  w ice
prezesa Rady M inistrów PRL 
W ładysława Gwiazdy oraz m i
nistra energetyki Indii Vasanta 
Sathe, obradow ała nad kierun
kami rozw oju  dwustronnej w spół
pracy w dziedzinach gospodarki, 
handlu, nauki i techniki.

Polska obecność w  życiu  gospo
darczym  Indii uw idacznia się 
zwłaszcza przez współdziałanie w  
zakresie rozw oju  kom pleksu pa
liw ow o-energetycznego. Przewidu
je  się udział Polski w  budow ie 
now ej kopalni węgla koksu jącego 
M adhuband-Ghularitand, a także 
kontynuację w spółpracy przy g łę
bieniu szybów  i m odernizacji k o 
palni już istniejących. W trakcie 
sesji strona polska złożyła ofertę 
dotyczącą budow y kole jn ych  
elektrow ni oraz unowocześnienia 
zakładów  energetycznych budow a
nych  w  latach poprzednich. Pro
jek ty  w spółpracy w  dziedzinach 
górnictw a w ęglow ego i energe
tyki m ają charakter kom pleksow y 
i obejm ują także badania g eofi
zyczne.

Na sw ym  czwatym  plenarnym  
posiedzeniu zebrał się w  gmachu 
Sejm u K ra jow y  K om itet N arodo
wego Czynu P om ocy  Szkole. 
Omawiano zagadnienia udziału 
NCPS przy rozwiązywaniu pro
blem ów  edukacji narodow ej, w  
kontekście ostatniego plenum KC 
PZPR oraz projektu program u 
partii. Obradom  przew odniczył 
w iceprem ier, a zarazem prze
w odniczący kom itetu, prof. Z b i
gniew  Gertych.

Po pow rocie z ZSRR senator  
Edward K ennedy na kon feren cji 
prasow ej w stolicy USA wyraził 
pogląd, t e  ciągle jest m ożlhoe o - 
siągnięcie am erykańsko-radziec- 
kiego porozum ienia nt. ogranicze
nia zbrojeń  w zakresie rakiet 
średniego zasiągu, m im o braku 
postępu  na tym  odcinku.

Jeśli zbieżność w red akcyjn ej 
grupie roboczej K on feren cji 
Sztokholm skiej, zajm ującej się
kw estią obserw owania działalnoś
ci w ojskow ej jest najw iększa, to  
także dzięki in icjatyw ie polskiej 
—  powiedział w rozm ow ie z w y 
słannikiem  PAP sze f delegacji 
szw edzkiej amb. Kurt Lidgard. 
Jest to pozytyw n y, dobry krok  
dodał szw edzki dyplom ata oce
niając przedstawioną w poni?- 
działek 10-punktową prop ozycję  
polską, pośw ięconą jednem u z 
najtrudniejszych z dyskutow anych  
na K on feren cji Sztokholm skiej 
problem ów .

Plenarnym  posiedzeniem  obu  
delegacji — radzieckiej i am ery
kańskiej —  które  odbyło się w  
siedzibie delegacji USA, zakoń
czyła się, po sześciu tygodniach  
spotkań, czwarta runda radziec
ko-am erykańskich  rokow ań roz
brojeniow ych w G enewie, pośw ię
conych  broni kosm icznej oraz 
strategicznej ł średniego zasięgu  
broni jądrow ej.

Piąta runda radziecko-am ery- 
kańskich rokow ań rozbrojenio
w ych  w  Genew ie rozpocząć się 
ma po dziew ięciotygodniow ej 
przerw ie, 8 maja.

P rzebyw ający z w izytą we 
Francji w ramach 47 francusko- 
-zachodnioniem ieckiego spotkania  
na szczycie, kanclerz Republiki 
Federalnej Helmut Kohl i p rezy
dent Francji, Francois Mitterand 
potw ierdził zdecydow aną w olę 
dalszego zacieśniania w spółpracy  
w ojsk ow ej m iędzy obu państwa
mi.

Przyw ódca irański Ajatollah  
Chom eini wezwał do rozpoczęcia  
szkolenia w o jskow ego  kob iet  
irańskich. W ystępu jąc na u roczys
tościach z  okazji irańskiego „D nia  
kob iet”  Chom eini stw ierdził, iż 
obrona islamu i terytorium  islam
skiego jest obow iązkiem , a szko
lenie,, dotyczące w szystkich  kobiet  
sprawnych  t zdrow ych winno od
byw ać się w  „ atm osferze Islam
sk ie j*\

Na zgromadzeniu parafialnym w dniu 20 marca 1897 r. 
w Scranton uchwalono kilka podstawowych zasad, które 
nazwano ustawami parafii św. Stanisława. Projekt tych za
sad, obowiązujących początkowo tylko parafię św. Stanisła
wa w Scranton, opracował —  jak należy domniemywać —  
ks. F. Hodur. W  czasie późniejszym zostały one rozwinięte 
i weszły w skład Konstytucji PNKK uchwalonej na I Syno
dzie PNKK (1904). Konstytucja ta od czasów jej uchwalenia 
była wielokrotnie nowelizowana, co, oczywiście, wiązało się 
z ilościowym i terytorialnym rozwojem PNKK oraz nowymi 
warunkami pracy duszpasterskiej i misyjnej. (...)

W  zachowanym w parafii św. Stanisława dokumencie ar
chiwalnym czytamy m .in.: „Na większą cześć Boga w Trójcy 
Jedynego, ku uczczeniu Najświętszej Maryi Panny i św. 
Stanisława, patrona, zbudowaliśmy nowy polski kościół, by 
w nim gromadził się lud u stóp Przedwiecznego, czerpał 
światło wiary i miłości, które są fundamentem żywota na 
tym świecie i w wieczności; by zaś ten przybytek Boży 
wzniesiony za grosz ciężko zapracowany nie przeszedł w 
obce ręce, lecz służył swemu celowi i pozostał jako pamiąt
ka dla dzieci i wnuków obecnego pokolenia i był świa
dectwem wiary ludu polskiego w Ameryce, postanawiamy 
wszyscy, którzyśmy się przyczynili do zbudowania tej świą
tyni, co następuje:

—  „kościół ma być inkorporowany jako Kościół Polskoka- 
tolicki pod wezwaniem św. Stanisława Biskupa i Męczenni
ka na imię i własność parafii św. Stanisława w Scranton, 
Pa.” „Opiekunami majątku’"' mają być „wybrani przez para
fie członkowie” .

—  „na czele parafii stoi ksiądz, mający w sprawach wia
ry „władzę niczym nie skrępowaną” ;

—  majątkiem parafialnym zarządza komitet (w składzie: 
przewodniczący, sekretarz i skarbnik), wyłaniany przez pa
rafię. Komitet jest odpowiedzialny przed księdzem i parafią.

Na marginesie należy zwrócić tu uwagę na bardzo cieka
we zjawisko (...). a mianowicie na używanie nazwy „Kościół 
Polskokatolicki” , Bp F. Hodur już w pierwszym numerze 
„Straży” (1897) określa się jako „proboszcz Kościoła Polsko- 
katolickiego w Scranton” . Nazwy tej używa często w ape
lach i artykułach, zamieszczanych na łamach wymienionego 
czasopisma. W  ówczesnej publicystyce występuje także naz
wa „Kościół Narodowy” . W  „Nowych drogach” autor używa 
obu nazw zamiennie.

Po zakończeniu budowy kościoła w Scranton i dokonaniu 
wystroju wewnętrznego, w dniu 4 lipca 1897 r. odbyło się 
poświęcenie, którego dokonał ks. F. Hodur.

(„Polski nurt starokatolicyzmu”,
W. Wysoczański, Warszawa 1977, fragment)

Blisko 1200 uczonych repre
zentujących wszystkie dzie
dziny wiedzy i wszystkie śro
dowiska naukowe w kraju 
zgromadził obradujący w Wa
rszawie III kongres Nauki 
Polskiej

Ono, wdowa po słyn
nym członku grupy „The 
Beatles” Johnie Lennonie. 
Yoljio Ono odbywa europej
skie tournee z programem za
tytułowanym „Starpease”, a 
nawiązującym do akcji na 
rzecz pokoju
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Podczas M szy św. koncelebrow anej 
której przew odniczy! bp Tadeusz R. M ajewski 

— zw ierzchnik K ościoła  F olskokatolickiego

Obiektywem przez 
nasze parafie

W
MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA "M71

w opracowaniu bpa M. R O D E G O

no w śród ludu, jak  i w śród inteligencji katolickiej, trw ają
ce już od pewnego czasu niepokoje, owszem  w alki religijne, 
poczęły się teraz w zm agać. W i k 1 i f  stracił katedrę, ale 
nie opuścił sw ojego probostw a i działał czyli krzewił sw oje 
poglądy zarów no w  głoszonych kazaniach, rozszerzał je  po
przez działalność propagandow ą lollardów , a również w  
form ie ogłaszanych sw oich  —  w  ów czesnej „technice” — 
książek, np. De Eućharistia — tractatus maior, czyli O Eu
c h a r y s t i i Opera polem ica  (2 tom y), czyli Dzieła polem iczne, 
a później zebrał sw o je  poglądy teologiczne w  pracy pt. 
Trialogus. Zm arł nagle na sw oim  probostw ie w  Lutterworth 
jako proboszcz rzym skokatolicki, który form alnie —  chociaż 
jego poglądy zostały już za jego życia uznane za heretyc
kie —  nie zerwał z tymże K ościołem  Rzym skokatolickim .

Jakie to poglądy heretyckie głosił ks. proboszcz ii profe
sor John W i k 1 i f?

W i k l i f  głosił zależność K ościoła od państwa. Odrzucił 
jako niezgodną z N ow ym  Testamentem strukturę Kościoła 
i papiestwa, uważał bow iem , że K ościół jest niewidzialną 
społecznością predestynowanych (-* predestynacja). Jedy
nym  źródłem  -*  O bjaw ienia uznał Pismo św., które sam 
przetłumaczył na j. angielski. Uczył, że w  - - Eucharystii 
nie jest Chrystus realnie obecny (w  1381 roku ogłosił Con- 
clusiones, w  których m.in. dow odził, iż w  Eucharystii po 
konsekracji nadal pozostaje chleb i w in o —  został ten po
gląd nazw any r e m a n a c j ą  a Chrystus jest tu teraz 
obecny jedynie przez sw oją  m o c  —  po łac. virtualiter, a 
nie realiter). Odrzucił też spow iedź uszną, celibat ducho
wieństwa, istnienie czyśćca, kult świętych, kult relikw ii i 
obrazów, oraz uznał istnienie zakonów  za niecelow e i n ie 
potrzebne. Te poglądy Wiklifa zyskały sobie zwolenników
i wyznawców, których nazwano wiklefitami, ale przede 
wszystkim zaowocowały one w  działalności reformatorskiej 
teologów 1 działaczy kościelnych, którzy po nim przyszli,

przede w szystkim  u ks. prof. J. Husa i -> ks. prof. M. 
Lutra.

Trzeba jednak jeszcze koniecznie dodać, że sobór rzym 
skokatolicki 1415 roku potępił, czyli uznał za heretyckie 
45 tez-poglądów  W iklifa, a w  1427 roku jego zw łoki zostały 
ekshumowane i spalone.
W i k 1 e f  i c i, zwani też l o l l a r d a m i ,  wskutek prześla- 
dawań długo nie przetrwali, a po w spom nianym  w yżej 
czynie: ekshum acji, a następnie krem acji jego zw łok i jego 
książek przestali w  Anglii przejaw iać w idoczną działalność, 
a częściow ą w iklefizm u kontynuacją był -*  h u s y t y z m .

W ilanowski Bolesław  — (ur. 1885, zm. 1952) —  to ks. rzym - 
skokatol., dr teologii i praw, w pierw  docent UJK (1919), p o 
tem od 1920 roku profesor teologii dogm atycznej i funda
mentalnej USB. Jest autorem szeregu prac teologicznych 
i z zakresu praw a kanonicznego. Tu w ym ieniam y tylko 
następujące pozycje : Proroctwa Starego Testam entu a Chry- 
stianizm  (1912); List św. Polikarpa do Filipensów  (1921); 
Prawo m ałżeńskie Kościoła R zym skokatolickiego  (1928; t. I); 
R ozw ój h istoryczny procesu  kanonicznego  (1929; t. I); Sto
sunek Kościoła do państwa  io św ietle ostatnich konkorda
tów  (1930). W ydrukow ał też szereg artykułów  w  periody
kach kościelnych i teologicznych.

Wilczewski Stanisław —  (ur. 1886, zm. 1980) —  w  czasie 
sw ojej nauki w e w rocław skim  seminarium duchow nym  w y
kazywał duże zainteresowanie, ale i um iejętności w  zakre
sie popraw nego i wyraźnego m ówienia. Po ukończeniu stu
diów  teologicznych otrzym ał w  1909 roku w e W rocław iu 
święcenia kapłańskie, ale obok pracy duszpasterskiej jako 
wikariusz wpierw w  Jetowie koło Opola, a następnie w  Raci
borzu, oddał się właśnie 1 zdobywaniu przez siebie 1 krze
wieniu zwłaszcza wśród duchownych 1 nauczycieli zasad po-
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Pow xacam y w  dzisiejszym  numerze „R o

dziny” do rubryk „N asi Czytelnicy o nas” , 
by przedstawić kolejną porcję listów, nade
słanych do Redakcji od naszych Czytelników. 
I tak np. pani W ładysława Paw elec z Dzier
żoniowa pisze do nas* że „często  czerpie z 
artykułów, zam ieszczanych w „R odzinie” , si
lą do życia  —  zwłaszcza z cyklu  „Z  zagad
nień etyk i chrześcijańskiej” . Bardzo często  
też w ierszyki pani Kąpińskiej lub opow ia
dania dla dzieci służą mi za telew izyjną  „d o 
branockę” , gdyż dzieci, przychodzące do 
mnie, wolą czytanie tych  tekstów , niż oglą
danie telew izy jn ej bajki” . Pani W ładysławie 
podoba się też w  „R odzin ie” to, że druko
wane są w  niej artykuły dotyczące naszej 
tradycji, je j kultyw ow ania w  różnych regio
nach Polski. Życzy nam  też dalszej ow ocnej 
pracy i przesyła serdeczne pozdrowienia.

Z praw dziw ą przyjem nością odnotow ujem y 
fakt, że nasz tygodnik  chętnie czytany jest 
przez młodzież. Napisał do nas m.in. uczeń 
technikum  elektrycznego, piętnastoletni M ie
czysław  Burdzy. W sw oim  liście daje on w y
raz sympatii, jaką darzy „R odzinę” , a także 
podkreśla, że najbardziej podobają mu się 
w iersze relig ijne autorstwa p. M. K ąpińskiej: 
„Proszę o przekazanie je j  (pani K ąpińskiej 
uwaga red.) najserdeczniejszych  życzeń  i oby  
Duch Ś w ięty umacniał ją w  pisaniu innych  
podobnych  w ierszy na chw ałę Bożą” . Dzię
ku jem y za miłe słowa!

Natomiast 11-letnia Ewa Kusz z K ożucho
w a pisze, że nie czytu je  regularnie naszego 
tygodnika, gdyż po prostu  —  bardzo trudno 
go dostać! Podoba się je j  w  „R odzinie”  naj
bardziej to, że jest w  n iej stała rubryka dla 
dzieci, a ostatnio zam ieszczany „C udaczek- 
-W yśm iew a czek”  —  jest uroczy...

Z W ólki N iedźwiedzkiej przyszedł do nas 
list od pani Barbary Bieszczad-Trzaskow - 
skiej. Pisze ona:

„Od w ielu lat prenum eruję Rodzinę. Jest 
to tygodnik zasługujący ze w szech  miar na 
uznanie. Z  rubryk „R ozm ow y z  C zyteln ika
m i”  i „Z  zagadnień dogm atyki ka tolick iej”  
ja i m oja rodzina w ynosim y dużo korzyści 
w  pojm ow aniu trudnych do zrozum ienia  
spraw w iążących się z naszą wiarą, do lep 
szego zrozum ienia tekstów  biblijnych” ...

W iele satysfakcji sprawiają nam  takie li
sty, jak  np. od kilku osób jednocześnie, z za
znaczeniem, że są w yznania rzym skokato
lickiego. I tak na kartce, która dotarła do 
nas z dalekiego Jaworzna, a podpisanej 
przez panów : K arol Ż. z rodziną, L. Sitko 
i W. Rożek jest napisane: „Ż yczym y w szyst
kim  redaktorom  W aszego pisma pom yślności 
i zdrowia. Jesteśm y rzym skokatolikam i, ale 
tem atyka „R odziny” , je j  form a, bogactwo  
w iedzy, jakie prezen tu jecie na je j  łamach  
są tym, co przyciąga i zjednuje W am  wielu  
czyteln ików  i sym patyków . Podróże aposto
łów, historia i Mała Encyklopedia T eologicz
na —  dają św iadectw o w ysok iej klasy sw o
im autorom. Osobna pochwała należy się 
D uszpasterzowi za w yczerpu jące odpowiedzi 
dla różnych  ludzi, n iejednokrotn ie różnie do 
W as nastawionych. Jasne i zw ięzłe odpo
w iedzi zadow olić muszą każdego w ierzącego  
człow ieka. Jednym  słow em  —  Tygodnik na
prawdę na poziom ie; a dla nas ekum enizm , 
zw any pojednanie, nie jest  — po części 
dzięki W am  —  sloganem .”

O tym, że „R odzina” dociera do w ielu 
kra jów  Europy Zachodniej, i tam jest też(!) 
chętnie czytywana, dow iedzieliśm y się z li
stu od w ydaw nictw a Verlag H erder z F rei- 
burga. W  liście tym, podpisanym  przez se
kretarza redakcji, panią Silvę Sabatini, obok 
słów  uznania dla naszego tygodnika znalazła 
s,ię również prośba o zgodę pani M ałgorzaty 
K ąpińskiej na zamieszczenie je j wiersza pt. 
„Pod krzyżem  Jezusa” w  sw oich  w ydaw ni
ctwach. Jest to autentyczny pow ód do sa
tysfakcji i dumy, a jednocześnie —  bodziec 
do dalszej, jak najlepszej, pracy. Jeszcze raz 
gorąco zachęcamy wszystkich Czytelników, 
by dzielili się z nami sw oim i uwagam i ty
czącym i się „R odziny” , je j szaty graficznej, 
tematyki. Każda uwaga zostanie rozpatrzona, 
każdy list — uważnie przeczytany. N ajcie
kawsze spostrzeżenia naszych Czytelników  
w ydrukujem y w  tej rubryce.

MAŁA E N C Y K L O P E D IA  T E O L O G IC Z N A ^ ,

prawnego i wyraźnego, a zarazem głosow o (fizycznie) po 
prawnego przez nich m ówienia, a również wyprow adzaniu 
ludzi jąkających się z tej dokuczliw ej i n ieprzyjem nej dla 
nich niepraw idłow ości. Po uprzednim porozum ieniu się, w  
1916 roku rozpoczął studia specjalistyczne w  Instytucie Fo
netycznym  w  Ham burgu w  zakresie fonetyki eksperym en
talnej. Po niedługim  czasie w rócił jednak do W rocław ia i  już 
wtedy, w pierw  w  seminarium duchow nym  w e W rocławiu, 
a potem  i poza jego murami w  dostępny dla siebie sposób 
prowadził doraźnie kursy i  udzielał już konsultacji właśnie 
w  zakresie w łaściw ego ustawienia głosu i popraw nego, a w y 
raźnego mówienia. Już w tedy też głosił konieczność w p ro
wadzenia zwłaszcza do sem inariów  duchow nych i  nauczy
cielskich nowego przedmiotu, m ianow icie fonetyki i  logo
pedii, czyli w  efekcie szkolenia głosu i m ow y, w  celu właśnie 
popraw nego i wyraźnego, szczególnie przez nich, duchow 
nych i nauczycieli, mówienia, jak  również usuwania w ad 
w ym ow y, zwłaszcza zaś jąkania się. W 1921 roku uzyskał 
ks. Stanisław W i l c z e w s k i ,  w e  w spom nianym  w yżej 
Instytucie w  Hamburgu, doktorat w  zakresie fonetyki ekspe
rym entalnej. W  1922 roku został prefektem  religii w  K ato
wicach i odtąd głów nie jednak z ramienia odnośnych pań
stw ow ych w ładz szkolnych rozwinął zarówno praktyczną, jak 
i teoretyczną działalność w  zakresie szkolenia głosu i m ow y 
i stał się p i o n i e r e m ,  a później aż do sw ojej śmierci, by ł 
autorytetem i zasłużonym seniorem ruchu fonetycznego i 
logopedycznego, w pierw  głównie na Śląsku, potem  w  całej 
Polsce, a rów nież i cenionym  znawcą i w ykładow cą na 
specjalistycznych kongresach m iędzynarodow ych. B ył p ro
fesorem  w ym ow y w  seminariach nauczycielskich (higiena 
m ow y) i duchow nych: śląskim, krakowskim  i częstochow 
skim, a również w  Państw owym  K onserwatorium  M uzycz
nym w  K atow icach. Jego też obok wielu innych zasługą jest 
ostateczne włączenie do seminariów duchownych i innych

instytucji, szkolących nauczycieli, pedagogów, nie tylko w  
Polsce, przedmiotu obow iązkow ego szkolenia głosu i m ow y, 
m ów iąc krótko —  f o n e t y k i .

Należy też podkreślić, że wielu ludzi zawdzięcza ks. dr. 
W ilczew skiem u w yzbycie się jąkania, a —  dopow iedzm y — 
jąkających  się jako pacjentów  indywidualnie przyjm ow ał u 
siebie i to nie tylko z Polski, ale i zagranicy. I to trzeba tu 
też zaznaczyć, iż ks. prof. dr St. W ilczew ski sam był rów 
nież w spaniałym  kaznodzieją. Trzeba żałować, że m im o 
swoich ogrom nych zasług nie został przez sw oje w ładze 
w łaściw ie doceniony. M oże ktoś kom petentny pokusi się o 
napisanie m onografii pt.: Ks. prof. dr Stanisław W ilczewski, 
zasłużony pionier i senior ruchu fonetycznego i  logopedycz
nego w  Polsce. Otrzym ał wprawdzie ks. dr W ilczew ski w  
1975 roku nagrodę im. Juliusza Ligonia, ale czy ta nagroda 
jednak raczej charakteru lokalnego (z poręki W ojew . Stow. 
P A X  w  K atow icach) jest choćby w  m ałej m ierze adek
watna do w ielkości Jego osiągnięć i konkretnych zasług? 
Rów nież i to tu trzeba podkreślić, że jego m ądre zasady 
w ym ow y i w yzbycia się jąkania kontynuow ali i kontynuują 
niektórzy jego naśladow cy ale i uczniowie. Realizow ał je 
np. w  Poznaniu dr P. Gantkowski, a z w ielkim  pow odze
niem  aktualnie realizuje je  Jego uczennica, A licja  Jabłoń
ska, absolwentka Państw owej W yższej Szkoły M uzycznej w  
K atow icach, prowadząca obecnie w ykłady i ćw iczenia w  
Sem inarium  Nauczycielskim  w  Konstancinie k oło  W arsza
wy, a będąca też profesorem  em isji w okalnej w  Państwowej 
Operetce w  Warszawie.

Willibrord (W illibrordus; ur. ok. 658, zm. 7.XI.739 r.) — to 
angielski, katolicki ks., teolog, potem  apostoł Fryzów  i p ierw 
szy biskup Utrechtu. (Fryzja —  to nizinne, zamieszkałe te
reny, leżące nad zachodnio północnym i w ybrzeżam i M orza 
Północnego, mniej więcej od ujścia rzeki Wezery do jeziora



CZKM/IEK
i  DRZEWO

Trzeciego dnia stworzenia wy
dała ziemia drzewo na rozkaz 
Boga —  czytamy w pierwszej z 
ksiąg biblijnych. Z symboliką 
drzewa spotykamy się więc za
równo na wstępie (Rdz 1,12) jak 
i w zakończeniu Pisma świętego 
(Ap 22,19). Również w wielu 
innych jego miejscach zetkniemy 
się z porównaniami i przykła
dami drzewa (Iz 55,12, Ez 17,24; 
31,9, Sdz 9,8n, 2 Kri 14,9 Ps 98, 
12; 104,16, Lb 24,6).

Należy ono bow iem  do n a j
starszych i najbardziej rozpo
w szechnionych sym boli w  życiu 
człowieka, Biblia przem awia zaś 
językiem  p ojęć bliskich i zro
zum iałych dla ów czesnych lu 
dzi. Bardzo w cześnie musiało w 
umysłach zakorzenić się pozorne 
podobieństw o drzewa i człow ie
ka: zauważono, że drzewo też 
ma postawę w yprostowaną, tak 
jak on stopniow o rozw ija  się i 
rozkwita, w ydaje w sw ym  żyniu 
różne ow oce, starzeje się n ie
uchronnie i wreszcie przemija, 
zwalone przez czas i naturę. 
Stąd w zięło się później „drzew o 
genealogiczne” — wizerunek 
ciągłości pokoleń  i rozrastania 
się rodu, którego najlepszym  
przykładem  ze Starego Testa
mentu jest w yobrażenie w  sztu
ce „drzew a Jessego” .

„Jest on  jak drzewo zasadzo
ne nad płynącą wodą, które w y 
daje ow oc w  sw oim  czasie, a 
liście jego nie w iędną: co uczy
ni, pom yślnie w ypada” —  tak 
charakteryzuje psalm człow ieka 
sprawiedliw ego fPs 1,3). Suche, 
umarłe drzewa są natomiast 
b ib lijnym  sym bolem  grzeszników. 
..Bo będziecie jak terebint ze 
zw iędłym  listow iem  i jak ogród, 
w  którym  nie m a w od y ” —  na
pom ina jeden z proroków  (Iz
1.30). Takiemu utożsamianiu na
leży zapewne przypisać rozpo
wszechniony u wielu ludów  ob y 
czaj sadzenia drzewa w  m o
mencie w eselnych godów  lub 
narodzin dziecka.

Ale drzewo sym bolizu je czło
w ieka rów nież w  staroindyjskich 
pismach relig ijnvch  —  „U pani- 
szadach” . Jakże szeroka i zróż
nicow ana jest sym bolika drzewa 
w  duchow ej kulturze człowieka, 
w  różnych czasach, cyw ilizac
jach  i religiach! W yobrażenie je 
go zw ykle związane jest n ie
rozłącznie z istnieniem, życiem, 
rozw ojem  i trwaniem. W w ierze
niach cyw ilizacji pogańskich czę
stokroć stanowiło ono oś świata, 
łączącą trzy jego sfery (pod
ziemną, ziemską i niebo), będąc 
zarazem znakiem ciągłej jego 
odnowy. Takim jest np. jesion 
Y ggdrasil ze skandynawskiej m i
tologii staronordyckiej.

Yggdrasil to późne i dalekie 
odbicie „drzew a życia” —  m i
tycznego pojęcia  dość pow szech
nego na Bliskim  W schodzie kilka 
tysięcy lat temu. Z terenu Syrii 
i Palestyny znamy jego przed
stawienia z II tysiąclecia przed 
Chr. Sedno mitu stanowi na
iwne wyobrażenie, iż gdzieś 
istnieje takie drzewo — w iecz
nie zielone i kwitnące —  którego 
spożyte ow oce zapewniają zdro

wie, młodość, a nawet nieśm ier
telność. Rośnie ono zazwyczaj w  
pobliżu źródła, rzeki czy po 
dobnej „w ody życia” . M it ten 
odzw ierciedla pradawną tęskno
tę człow ieka za w iecznym  ży
ciem. Pismo św. spożytkowało 
ów  znajom y i pospolity elem ent 
m itologiczny, by przy jego p o 
m ocy lepiej w yrazić nadzieję i 
obietnicę w iecznego żywota w 
zbawieniu (Ap 22,14, Prz 3,18;
11,30; 13,12; 15,4).

W łaśnie w  sąsiedztwie rzeki, 
pośrodku Edenu, Biblia um iejsco
w ią rajskie drzewo życia (Rdz 
2,9) — ten sym bol Bożego daru 
nieśm iertelności, z jakiego czło
w iek korzystał przed sw ym  ha
niebnym  upadkiem. Dane mu 
jest też drzewo poznania dobra 
i zła —  oznaka m oralnej sam o- 
w iedzy i sam ostanowienia, ce
chujących początek ludzkiego by 
tu. W chwili, gdy człow iek ła
m ie posłuszeństwo w obec Boga, 
naruszony zostaje jego pierw otny 
stosunek do dzieła tworzenia, a 
w ięc i jego stosunek do rajsk ie
go drzewa. To biblijne drzewo 
życia nierzadko przedstawia w  
ciągu w ieków  sztuka sakralna —  
wczesny jego w izerunek znajdu
jem y np. na rom ańskiej płycie 
z W iślicy.

B iblijna sym bolika drzew jest 
szersza i ma głębsze podstaw y 
w  dziejach cyw ilizacji. W K się
dze Daniela napotykam y n ie
zwykłe w idzenie w e śnie Na- 
buchodonozora, um iejętnie ob 
jaśnione przez proroka (Dn 
4,7— 24): drzewo sym bolizuje tu

babilońskiego króla; jeśli upad
nie ono, upadnie też jego władza 
z w oli Najwyższego. Takie w y 
obrażenie człow ieka pod posta
cią drzewa nagm innie pojaw ia 
się później w  w ielu  bajkach i 
ludow ych opow ieściach  —  us
chnięcie drzewa oznacza zw ykle 
śmierć człow ieka.

Starożytne m ity w ielu ludów 
pogańskich w yw odzą ludzi od 
drzew, uchodzących u nich za 
sym bol płodności. M itologia nor
dycka poucza, że m ężczyzna 
pow stał z jesionu, zaś kobieta 
z wiązu. Drzewo jest m itycznym  
przodkiem  człow ieka rów nież w  
w ierzeniach dawnych mieszkań
ców  Meksyku, A m eryki P ółnoc
nej, Japonii, Korei, A zji Środko
w ej i Australii. W  mitach grec
kich obserw ujem y niekiedy prze
mianę ludzi w  drzewa —  byw a 
to zarówno darem bóstw  jak i 
form ą kary. Ludzkie pragnienie 
kontynuowania życia w  postaci 
drzewa wyraża się w  szeregu 
znanych przysłów  i powiedzeń. 
Łatw o pojąć dlaczego w  ludow ej 
tradycji za sym bol nieśm iertel
ności uchodzą w iecznie zielone 
drzewa iglaste, inne zaś, z co 
rocznie odnaw iającym  się listo
w iem  —  za sym bol odrodzenia.

Dziwne i n iepokojące —  zw ła
szcza nocą —  kształty drzew  od 
niepam iętnych czasów  żywo p o 
budzały wyobraźnię człowieka. 
W  w ielu  z nich w idziano za
mieszkiwane przez bóstwa „św ię
te drzew a” . W Indiach n a j
świętszym  sym bolem  buddyzmu 
jest drzewo figow e, gdyż naro

dził się pod nim sam Budda. 
W  starożytnej G recji niem al 
każdy rodzaj drzewa podpo
rządkow any był jakiem uś bós
twu. Pośw ięcono takie drzewa 
spryskiwaniem  ich w odą źródla
ną, obw ieszaniem  wieńcami, 
wstążkam i i nadawaniem  im 
im ion. Nierzadko składano pod 
nimi krw awe ofiary.

Pierw otni mieszkańcy Ziem i 
O biecanej — K ananejczycy, rów 
nież czcili tzw. „aszery” —  znaj
dujące się przy ich świątyniach 
drzewa lub słupy kultow e, b ę 
dące sym bolem  bogini w egetacji 
Aszery. W w ielu m iejscach P ię
cioksięgu nakazuje się niszcze
nie tych pagańskich fetyszów, 
lecz dla samych Izraelitów  w y 
niosłe lub samotne drzewa m ie
w ały szczególne znaczenie. O d
bywano pod nimi zgromadzenia, 
sądy i w iece (Sdz 4,5,1 Sm 14,2; 
22.6), czasem  grzebano przy nich 
w ybitne osoby (1 K rn 10,12; 1 
Sm 31,13; Rdz 35,8). Stąd wziął 
się tzw. „dąb Abraham a” pod 
Hebron. Zresztą poza Palmą D e- 
bory, Terebintem  Płaczu i drze
w em  granatu pod Migron, Stary 
Testament w ym ienia w ięcej dę
bów : pod Sychem , Betel, Jabesz, 
Ofra, czy tamaryszki w  Beer- 
Szeba i Gibea.

W Europie pogańskiej ściąga
jący  pioruny dąb uchodził za 
„św ięty” nie tylko wśród G re
ków  i Rzymian, lecz także u 
Celtów, Słowian i Germ anów. 
Drzewa stawały się również 
m iejscem  schronienia dla zagu
bionych i prześladowanych. Na 
ileż takich m om entów  natrafia
m y w  znanych podaniach i baś
niach europejskich! Naiwnie 
w ierzono też w  drzewa spełnia
jące życzenia i pragnienia —  ta
kie jak  K alpaw riksza z m ito
logii indyjskiej. Czyż może w ięc 
dziwić, że ludzie nadal chętnie 
spotykają się pod drzewami, w  
ich cieniu padają przysięgi w ier
ności, na ich korze w ycinane są 
in icjały  i różne w yznania? Nie 
bez pow odu lipa stała się drze
w em  zakochanych, skoro już 
Grecy pośw ięcili ją  bogini m i
łości A frodycie, a Germ anowie
—  Freyi.

Drzew o tow arzyszy nam  do 
dziś w  różnych uroczystościach 
i festynach. Najbardziej rozpo
w szechniony ludow y obyczaj 
„m aika” znajdujem y w  staro
żytności klasycznej, u Celtów, 
Germ anów, Słowian, także w  
M eksyku, w  Indiach i A fryce. 
Lecz żadne drzewo nie jest chy
ba bardziej znane niż świąteczna 
jodła z opiew ającym i ją pieśnia
m i i kolędam i.

A  przecież drzewa utraciły 
w iele z tej różnorodnej sym bo
liki przeszłości, stając się raczej 
sym bolam i delikatności i w raż
liw ości tego czemu nieuchronną 
zagładę niesie bezm yślna i ra
bunkowa gospodarka człow ieka. 
O dw róciły  się role: dziś one
oczekują od niego pom ocy i 
opieki...

KRZYSZTOF GÓRSKI

7



B.W.YERHEYA
o Kościele

U trechckim

W  roku 1984 ukazała się w  H olandii napisana i wydana w  języku 
francuskim  znakomita książka B.W. Verheya L ’Eglise d’U trecht — 
K ościół Utrechcki.

Dzieło to, w ydane przy poparciu finansow ym  O R K A  (Oude Ro- 
om sch-K atholieke Aalm oezenierskam er) w  Utrechcie, a także przy 
pom ocy „Fonds Eugene et Louis M ichaud” z K atedry teologii 
chrześcijańsko-katolickiej na Uniwersytecie w  Bernie, napisane zosta
ło z w ielkim  pietyzm em  dla podjętego tematu przez osobę od po
koleń związaną z tradycjam i K ościoła starokatolickiego.

Autor, B.W. Verhey, urodził się w  1917 roku w  Rotterdam ie w 
starokatolickiej parafii św. Laurentego i św. M arii M agdaleny. Jego 
rodzice kontynuowali tradycje przodków, od  pokoleń w yznających  
starokatolicyzm .

Cała rodzina V erheyów  od lat interesowała się historią K ościoła 
Utrechckiego, szczególnie zaś dw aj bracia. B.W. Verhey i H.W.J. 
Verhey, który w  K ościele U trechckim  spraw ow ał różne funkcje, 
m. in. Sekretarza Episkopatu, publikow ał liczne artykuły w  czaso
piśm ie kościelnym  i był autorem trzech książek, B.W. Verhey w spół
pracow ał z nim  blisko przy zbieraniu m ateriałów  do om awianej 
książki o Kościele Utrechckim .

Książka B.W. Verheya U E glise d’U trecht n ie jest oczyw iście 
jedynym  dziełem  na ten temat, ale jest jednym  z bardzo n ie
licznych napisanych w  języku francuskim . Ten właśnie fakt — 
niedostatku literatury francuskojęzycznej na ten tem at — był 
bezpośrednim  pow odem  przystąpienia do pracy nad książką UEglise 
d’Utrecht. W iele bow iem  osób chciałoby poznać bliżej K ościół Sta
rokatolicki w  H olandii (którego pełna i oficja lna nazwa brzm i: 
„R oom sch-K atholieke K erk van de Oud Bisschoppelijke Clerezy” ). 
K iedy chodziło o prośby o  in form acje pochodzące z H olandii bądź 
z Niemiec, Szw ajcarii czy Austrii, czy z innych kra jów  od osób 
w ładających  językiem  niem ieckim  — nie było problem u. Jest bow iem  
sporo dzieł na ten temat właśnie w  języku holenderskim  czy nie
m ieckim , w  tym  również prac napisanych stosunkowo niedawno, 
przynoszących inform acje współczesne. Istnieją również interesujące 
prace w  języku angielskim. Tylko w  języku francuskim  nie było 
żadnych prac czy opracowań dokum entów  dotyczących historii 
K ościoła Utrechckiego. Tym czasem  zaś bardzo liczne są prośby o 
in form acje pochodzące bądź z Francji, bądź z kra jów  frankofońskich, 
bądź wreszcie od osób z innych krajów , znających język francuski. 
Sprawiało to wiele trudności, gdyż ani arcybiskup Utrechtu, ani sekre
tariat Episkopatu nie m ogli odpow iadać na stawiane pytania. Udzie
lanie odpow iedzi przez listy indywidualne pochłaniałoby przecież 
zdecydowanie zbyt dużo czasu ze względu na potrzebę specjalnego 
przedstawienia i w yjaśnienia niektórych aspektów historii Kościoła. 
Dlatego też, dla ułatwienia indywidualnych odpow iedzi miała powstać 
krótka praca, rodzaj streszczenia najw ażniejszych faktów  i wydarzeń, 
która w  form ie pow ielanej broszury m ogłaby być rozpowszechniana 
stosownie do potrzeb.

Tym czasem  jednak autor, rozpocząw szy ju ż  pracę nad tą broszurką, 
zdał sobie sprawę, iż być może byłoby  bardziej wskazane w ykonanie 
pracy pełniejszej, konsekw entniejszej, która w yjaśniłaby historię 
K ościoła Utrechckiego, ale też takiej, która jednocześnie dałaby 
czyteln ikow i pew ne w yobrażenie o sytuacji w spółczesnej, o życiu

Wnętrze kościoła katedralnego św. Gertrudy 
w  Utrechcie

i przemianach zachodzących w  K ościele Utrechckim, o jego doktrjrnic 
i roli w  Unii Utrechckiej.

Poniew aż zaś kościoły starokatolickie są w  świecie franko- 
fońskim  stosunkowo m ało znane, autorow i w ydało się również k o
nieczne poinform ow anie czytelników  o istnieniu M iędzynarodow ej 
Unii Utrechckiej, jak  i innych K ościołów  starokatolickich w  Europie 
i w  Stanach Zjednoczonych. Autor, chcąc przedstawić —  w  miarę 
m ożliw ości —  całość problem u, zdecydow ał się również umieścić 
w  sw ej książce in form ację o stosunkach z innym i kościołam i chrześ
cijańskim i: anglikańskim, ortodoksyjnym  i rzym skokatolickim , jak 
też o działalności K ościoła Utrechckiego w  dziele ekumenii.

Ten w ybór tem atów przesądził w  pew nej mierze o kom pozycji 
książki, m ającej w  założeniu udzielać odpow iedzi na rozmaite m o
gące się pojaw ić pytania. A by  ułatwić w ybór i zasięg odpow iedzi 
na te pytania, autor zdecydow ał się na potraktowanie każdego przed
staw ionego tematu w  sposób dość niezależny: można tu na przykład 
znaleźć oddzielną inform ację na temat Unii Utrechckiej czy kon
taktów z innym i kościołam i chrześcijańskim i, bądź na tem at działal
ności ekum enicznej. W  ten sposób osoba zainteresowana jednym  
tylko konkretnym  tematem może się z nim  zapoznać, nie odw ołu jąc 
się automatycznie i obow iązkow o np. do rozdziału o historii K ościoła, 
znajdującego się w  pierw szej części.

Z uw agi na to, że książka w  założeniu przeznaczona jest dla osób 
z francuskiego obszaru językow ego, autor cytując i pow ołu jąc się 
często na rozm aite fakty związane z jansenizm em  (nurtem w e fran
cuskim  i holenderskim katolicyzm ie X V II i X V III w., w ym ierzonym  
przeciwko m oralności jezuickiej) czy z historią Port-R oyal (będącego 
ośrodkiem  jansenizmu w  X V II w.), nie w yjaśnia ich, ani szerzej nie 
kom entuje zakładając, że czytelnicy z tego obszaru językow ego znają 
dobrze historię Port-R oyal i jansenizmu; innych zaś czytelników  
odsyła po dokładniejsze in form acje do dzieł specjalnie temu tem a
tow i poświęconych.

W śród w ielkiej liczby dzieł naukowych, książek, artykułów  i do
kumentów, jakie autor musiał przestudiować dla napisania tej pracy, 
sporo w yszło spod pióra nieżyjącego już śp. doktora Andreasa Rinkela, 
arcybiskupa Utrechtu, uczonego i znakomitego teologa, obrońcy w ia
ry i Kościoła. W  załączonej bibliografia znaleźć też można prace



Arcybiskup Antonius Jan Glazemaker, od 1982 r. 
arcybiskup Utrechtu

Cornelis Steenoven, arcybiskup Utrechtu 
w latach 1724-1725, 

w czasie, gdy Kościół Utrechcki stał się niezależny od Rzymu
S* ■•» r

autorstwa w ielu innych teologów  i uczonych, jak arcybiskupa M. 
Koka, arcybiskupa U. K iiry czy innych.

W  ostatecznej sw ej form ie jest książka B. W. Verheya podzielona 
na sześć części, z których każda ma po kilka rozdziałów , a prócz 
tego zawiera dodatkow o kilka w ybranych tekstów  dokum entów  
związanych z historią Kościoła, a także listę biskupów  Utrechtu, 
Haarlemu i Deventer, notę historyczną o K ościele Starokatolickim  
we Francji, bibliografię, indeksy, wreszcie liczne ilustracje i ich 
oddzielny spis.

Część pierwsza książki zawiera przedstawienie w  trzech rozdzia
łach dziejów  K ościoła Utrechckiego od czasów  ew angelizacji przez 
św. W illibrorda w  VII w. i założenia K ościoła do czasów  uniezależ
nienia się w  1724 r. K ościoła U trechckiego od Rzymu. M iało to 
m iejsce w ówczas, gdy po długim  już konflikcie z Rzym em  odbyła 
się konsekracja Cornelisa Steenovena na arcybiskupa Utrechtu, co 
z kolei spow odow ało ostrą odpow iedź ówczesnego papieża Benedykta 
X III, który uznał tę konsekrację za nieważną i zakazał katolikom  
wszelkich kontaktów  z tym, którego nazw ał „przyw ódcą zbuntow a
nych” .

Część druga przedstawia okres od 1724 roku do 1889, czyli do 
powstania M iędzynarodow ej Unii Utrechckiej K ościołów  Staroka
tolickich z K ościołem  U trechckim  na czele.

Część trzecia obejm uje okres od 1889 r. do w spółczesności czyli 
do roku 1982. Z najdu jem y tu w ięc —  jak i w  poprzednich rozdzia
łach — przedstawienie sylwetek poszczególnych arcybiskupów  Utrech
tu, om ów ienie skutków  w ydarzeń politycznych na św iecie —  przede 
wszystkim  zaś dwu w ojen  św iatow ych —  dla Unii U trechckiej i je j 
poszczególnych członków, dzieje powstania Św iatow ej Rady K ościo
łów , om ów ienie kontaktów  z Rzym em  po Synodzie W atykańskim  II.

Część czwarta zapoznaje czyteln ików  z dpiem dzisiejszym  K ościo
ła Utrechckiego: z jego życiem  duchow ym  (rozdz. IX ), z organizacją 
K ościoła Starokatolickiego w  H olandii (rozdz. X ) i z doktryną tego 
K ościoła (rozdz. X I).

Część piąta poświęcona jest om ów ieniu m iejsca K ościoła U trechckie
go w  łonie Unii Utrechckiej, a część szósta —  stosunkom z innym i

K ościołam i: anglikańskim (rozdział zatytułowany ,,Pełna kom unia”), 
ortodoksyjnym  (w  rodziale pt. „Tak długa droga” ) i rzym skokato
lickim  (rozdział „O czekiw anie” ). Rozdział X V II dotyczy roli K ościo
ła starokatolickiego w  ruchu ekum enicznym  i jako podtytuł ma sło
w a: „M iłość jedności w iedzie rów nież ku protestantom ” .

Przedstaw ijąc powstanie, historię i dzień dzisiejszy K ościoła Ut
rechckiego, B. W. Verhey porów nuje w  przedm ow ie ten K ościół do 
postaci św. Józefa. W życiu św. Józefa i w  dziejach K ościoła Ut
rechckiego —  twierdzi B. W. Verhey —  można odnaleźć w iele zdu
m iew ających analogii: święty Józef musiał stawić czoła w ielu  trud
nym  sytuacjom : m ożna np. w yobrazić sobie, co czuł w  chw ili Zw iasto
wania, albo w  czasie ciężkiej podróży do Betlejem , w  dniu naro
dzin Chrystusa czy podczas ucieczki do Egiptu. Trzeba mu było 
bardzo głębokiej w iary, gdyż spoczyw ała na nim  w ielka odpow iedzial
ność jako na przybranym  o jcu  Jezusa, którego chronić m iał od 
wielu niebezpieczeństw. Sw. Józef całe życie pozostawał w  cieniu. 
Nawet niezliczeni artyści um ieszczają go na sw ych obrazach zawsze 
z boku, zawsze u boku innych, zawsze na drugim  planie, zawsze 
w  cieniu.

Tak samo też K ościół Utrechcki długo pozostawał „w  cieniu” , 
,,na drugim planie” , przeżywał poniżenia —  ale przecież m iał bardzo 
głęboką Wiarę, a poniew aż wiedział, że musi pozostać niewzruszony
— obronił Prawdę. I tak samo też, jak przy osobie św. Józefa, 
którego szczegóły życia są m ało znane, tak samo m ało znana jest 
ogółow i przeszłość i w spółczesność tego K ościoła. Oto dlaczego 
pow stała ta książka.

Uważny zaś czytelnik może z n iej wyczytać, że K ościół ten ma 
historię całkiem  niezw ykłą, że ma niezw yczajną w  sobie w ytrw ałość, 
głęboką wiarę i niezw ykle bogatą liturgię. Zasługuje tym na pew no 
na sw e szczególne m iejsce i rolę w śród kościołów  chrześcijańskich. 
Poważany przez protestantów i ponow nie zauważony przez Rzym, 
K ościół Utrechcki kontynuuje w ybraną przed wiekam i drogę, na 
sw ój w łasny sposób strzegąc w łaściw ego sobie charakteru i  starając 
się być użytecznym  na drodze ku jedności K ościołów .

E. DERELKOWSKA
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a

Stara 
obyczaje

i obrzędy 
wiosenne

Budzące się w  przyrodzie życie, rozkwit 
świeżej, w onnej zieleni, okres najpiękniejsze
go rozkwitu w iosny —  to maj. Z okresem 
tym  z dawien dawna łączono stare obyczaje 
i obrzędy wiosenne, odwieczne tradycje w y 
rażające radość z budzącej się do życia na
tury. Na ten okres przypadają obchody Z ie
lonych Świątek, a także odbywanie w ycie 
czek podm iejskich, popularnych „m ajów ek ’’.

Do połow y X  w ieku obchody Zielonych 
Świątek trwały cały tydzień, później przez 
całe w ieki, i jeszcze do niedawna —  dwa dni. 
Zdarzało się też w  dawnej Polsce, jeszcze do 
X V III w . że traktowano Zielone Świątki w  
niektórych regionach jako zakończenie cyklu 
wielkanocnego: była w ięc i uczta —  prawie 
drugie święcone —  i nawet dzielono się w  
niektórych dworach jajkiem .

Zielone Świątki uchodziły za święto roln i
ków  i pasterzy. W  dniu tym zarówno po 
wsiach jak i miastach zdobiono zielenią cha
ty, dw ory, kam ienice, kościoły. Zielone gałę
zie zatykano za drzwi i obrazy, tatarakiem 
w ysypyw ano ścieżki i podłogi. Zdobienie do
m ostw  przybierało niekiedy tak w ielkie roz
miary, że oszczędniejsi feudałow ie, w  trosce
o sw oje lasy, zabraniali po prostu majenia.

W szystkie te zw yczaje stanowiły pozosta
łość pradawnego święta pogańskiego, znanego 
pod nazwą „Stado” . Święto to miało sym bo
lizować przyjście w iosny, dlatego też w  daw
nych wiekach obchodzono je bardzo radośnie. 
Tańczono, bawiono się, dopuszczano się p o 
noć nawet rozm aitych swawoli. K ler kato
licki energicznie zwalczał te praktyki, w  o- 
m awianym  okresie święto to utrzym yw ało 
się w ięc jedynie w  szczątkowej już formie. 
Niem niej spotkać można inform acje, iż jesz
cze w  X V III w ieku palono w  pewnych częś
ciach kraju ognie podobne do sobótkowych. 
Z  rozpalonych ognisk brano następnie g łow 
nie i zapaliwszy pęki słomy obiegano z nimi 
pola, zw racając uwagę, by tryskające iskry 
padały na zboże. Praktyki te miały na celu 
zapewnienie urodzaju.

W ierzono, że dzień Zielonych Świątek 
sprzyja czarom, że czarownice zbierają w  
tym  dniu o świcie rosę z traw, a następnie 
w ykorzystują ją do rozmaitych zabiegów m a
gicznych. A by  w ięc uchronić bydło przed 
czarami, przeganiano je poza granice w łas
nego pastwiska, okręcano mu rogi ziołami itd. 
Na Podlasiu w  drugi dzień Zielonych Św ią
tek chłopcy w iejscy  oprowadzali po w si w ołu 
ze słomianą kukłą na grzbiecie, na K ujaw ach 
zaś w ybierano „króla pasterzy” . „K rólem ” 
zostawał ten, kto pierw szy przybył rano na 
pastwisko. Jednodniow y „m onarcha” m iano
w ał urzędników: marszałka, kuchmistrza itd., 
otrzym ywał on od rów ieśników  w  darze 
kw iaty i pióra, opijał się mlekiem i objadał 
przygotow anym  dlań obiadem. W ieczorem

w racali pastuchowie do w si ze śpiewem, m u
zyką i radosną wrzawą, prow adząc najw ięk
szego w ołu przybranego girlandami polnych 
kwiatów. Zw yczaj w ym agał, by w łaściciel 
w ykupił zwierzę, następnie pastuchowie i 
mieszkańcy w si udawali się do karczmy.

Do początków  X V II w ieku uroczyste ob 
chody Zielonych Świątek urządzane były 
także po dużych miastach, np. w  Gdańsku. 
Przybierały tam one charakter zawodów w o j
skowych, po nich zaś następowały korow ody 
i uczty. Organizatorami tych obchodów  było 
skupiające bogatą młodzież bractw o św. Je
rzego. M aria Boguska ukazując życie Gdań
ska w  X V I— X V II w ieku tak pisze: „R an
kiem, w  poniedziałek Zielonych Świąt prze
brani w  pancerze m łodzieńcy ze szlachetnych 
rodzin konno i buńczucznie opuszczali przy 
dźwiękach m uzyki oraz trąb miasto. Zbiórka 
następowała u stóp Grodziska; tutaj odbyw a
ło się coś w  rodzaju parady w ojskow ej, 
przyjm ow anej przez radę, a  podziw ianej 
przez tłumy ciekawych, kto żyw  bowiem , pę
dził z całej okolicy na to w idow isko. Cen
tralny punkt uroczystości stanowiły zawody 
łucznicze oraz w ybór „m ajow ego grafa” , któ
ry zostawał królem  obchodów  i otrzym yw ał 
jako odznakę spleciony z zieleni i świeżych 
kw iatów  wieniec. Za ową godność trzeba 
jednak było słono zapłacić —  „graf m ajo
w y ” pokryw ał koszty uczty czekającej na ra
dę i innych w ytw ornych uczestników zabawy 
na ratuszu lub we Dworze Artusa, gdy w 
południe w  uroczystym  pochodzie w racali do 
miasta. W ieczorem  tego dnia odbyw ał się zaz
w yczaj bal z hucznym i tańcam i” .

W obchodach tych chodziło głównie o u- 
trzymanie sprawności w ojskow ej w śród m ło
dzieży gdańskiej. Znamienne, że zarzucono je 
z chwilą, kiedy w skutek przewrotu w  sztuce 
w ojennej, wiążącej się z rozw ojem  broni pal
nej, umiejętności łucznicze i szermiercze prze
stały odgryw ać większą rolę. Od tych czasów 
Zielone Świątki obchodzono uroczyście tylko 
w  środowisku w iejskim , bardziej konserw a
tyw nym  w  utrzymaniu „starożytnych oby
czajów ” . Nie ulega w ątpliw ości, że na w si 
sprawność fizyczna była nadal ceniona.

W miastach panował zwyczaj odbywania 
w  te dni dalszych spacerów podm iejskich, 
połączonych z w esołym i zabawami; tak np.

warszawiacy spędzali te święta na Biela
nach. „W iadom ości W arszawskie” z 1766 r. 
tak o tym inform ują:

„Z  rozkazu JK M ości na Bielanach był bal 
tak wspaniały, jakiego tu nie pamiętają. 
W schody od W isły na górę i różne bramy, 
teatra i machiny now o wystawione, rzęsis
tym  ogniem i piękną inw encją iluminowane, 
przedziwny okazyw ały widok. Dodał w esołoś
ci fa jerw erk  pięknie zapalony. Nie tylko dla 
państwa, ale i dla pospólstwa wszystkiego 
hojnie dodawano. Dla chłopów  też rozryw ki 
były  wyznaczone.

W ycieczki na Bielany m ają długą i chw a
lebną tradycję. Z jeżdżali tu nawet królowie. 
W  „Opisaniu W arszaw y” z początku X IX  stu
lecia czytamy:

„K to z cudzoziem ców  ujrzy na Bielanach 
tę ludność, całkiem  niemal ze stolicy w yla 
ną, m nóstwo pow ozów , ten ubiór kobiet roz
m aitością i pięknością zadziwiający, tyle bo 
gactw  i w dzięków  tyle, zachw ycony byw a” . 
Pow ab tego m iejsca i prostota wspaniałej 
natury u jm uje każdego; tu wyższego stanu 
osoby mile bawią oko. Tam m im ow olnie po
ciąga szczerość zabaw ludu, pod namiotami 
po całym  lasku przyległego klasztoru —  ka- 
m edułów  i przyjem nych, w yniosłych nad
brzeżach W isły rozsypanego. Rozbaw ione w  
kilku m iejscach przygryw ają orkiestry. K u
glarze pokazują sztuki, inne sprzedają tu 
trunki i chłodniki” .

Zw olenników  m ajów ek miała też Saska 
Kępa. Jako położona tuż naprzeciw  Solca, 
a w ięc bliżej miasta niż Bielany, była m iej
scem zabaw nie tylko w  maju, ale przez ca
ły  rok. Z  lew obrzeżnej części miasta przepra
w iano się na drugą stronę rzeki, gdzie w itał 
napis: „W ieś Saska Kępa, gmina W awer, do
m ów  dwadzieścia osiem, ludności sto sześć
dziesiąt cztery” . Tu w śród ogrodów  w arzyw 
nych ow ocow ych, chruścianych płotów, dom - 
ków  krytych słomą lub gontami stały huś
tawki, karuzele i altanki. „Tam  „Pod Dę
bem ” —  zachwycał się Prus —  można było 
zakosztować wsi „w e wszystkich gatunkach” , 
napić się lem oniady, piwa, w yjeździć na ka
ruzeli, postrzelać do tarczy, a nawet po jeź
dzić czółnem  po kanale, jeśli nie zabrakło 
w od y” .

E. SOPOCKI
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Zachowanie świata
Rozważania o stwórczym  dzie

le Boga przenosiły nas w  za
mierzchłą przeszłość. Bogu zaw 
dzięczają swe istnienie wszystkie 
byty widzialne i niewidzialne. 
Świat duchow y nazywam y n ie
bem, a świat w idzialny materią 
zorganizowaną w  kosmos. Dla lu
dzi najw ażniejszym i ciałami kos
m icznym i jest ziemia, czyli nasz 
dom i słońce um ożliwiające 
dzięki światłu i ciepłu życie na 
naszym Globie. Patrzyliśm y z 
uznaniem na w ysiłki uczonych, 
astronom ów, fizyków , biologów  i 
geologów  starających się przenik
nąć ciemną kotarę przeszłości, by 
zbadać, jak to było na początku. 
W ielką nadzieję w iążą oni z p e 
netracją kom ety H alley ’a, która 
w iosną bieżącego roku przemknie 
najbliżej ziemi od 76 lat. P o
dobno jądro tej kom ety zacho
w uje w  sobie w edług ich przy
puszczeń pierwotną form ę m ate
rii, tej sprzed w ielkiego w yb u 
chu, ittóry zainicjow ał form ow a
nie się naszego widzialnego św ia
ta.

Z tym  większym  podziw em  
‘-•czytujemy się w  tekst ułożony 
Dzez Mojżesza, a opow iadający 

prostym i słowam i to, do czego 
uczeni dochodzą po w iekach m o
zolnych badań, a m ianowicie, że: 
„Na początku była św iatłość” . 
M ojżesz nie był świadkiem  stw o
rzenia. Nie był też uczonym  w  
dzisiejszym  tego słowa znaczeniu. 
Był jednak człow iekiem , przez 
którego Bóg objaw ił nam, co 
było na początku. Na początku 
stworzył Bóg niebo i ziemię. Z ie 
mia zaś była „pustkow iem  i cha
osem” . Ten chaos i nieład mógł 
trwać aż do chw ili obecnej. Tak 
jednak się nie stało. Nie trzeba 
być człow iekiem  nauki, by do
strzec panujący w  przyrodzie ład 
i porządek. W szystkie odkrycia 
są niczym  innym  jak poznaw a
niem praw  rządzących przyrodą, 
„w m ontow anych” —  że się tak 
w yrażę —  w strukturę materii. 
To właśnie świadczy o nieskoń
czonej m ądrości Boga i jego 
w szechm ocy, skoro tak wszystko 
wspaniale obm yślił i urządził. 
A le nie ty lko o tym  m ów i nam 
przyroda.

Bacznie patrząc w ok ół siebie 
zauważamy, że w szystko się zm ie
nia. N ajszybciej świat roślinny i 
zwierzęcy, bardzo w olno przyro
da nieożywiona. K to sprawia, że 
coś trwa, a inne stworzenia prze
m ijają? Dlaczego przem ija postać 
świata tego? Częściowo decyduje
o tym człowiek. Jak to niebawem  
będziem y om awiać szerzej, w łaś
nie człow iek z w oli O jca niebies
kiego jest panem Ziemi. On ją 
przeobraża i czyni sobie podda
ną. Taki dostał rozkaz i przyz

wolenie. A le to, co czyni człow iek 
jest na razie jakby robieniem 
znaków patykiem w  piasku na 
pustyni. W łaściw ym  Panem 
wszystkiego jest sam Bóg. On nie 
tylko świat stworzył, ale n ie
ustannie podtrzym uje go w  ist
nieniu. M arzyliśmy, by zobaczyć 
stw órczy akt Boga. Ten cudow ny 
akt w idzim y codziennie! G dyby 
Stw órca przez mom ent zaprzestał 
działania dla dobra stworzeń, one 
natychmiast obróciłyby się w  ni
cość. To zachowawcze działanie 
Boga, by stworzenia m ogły ist
nieć, nazywa się w  teologii o 
patrznością. W naszych gawędach 
termin: „Opatrzność Boża” odnie
siemy w yłącznie do człowieka, 
jako korony wszelkiego stworze
nia.

W  stosunku do całego otacza
jącego nas świata opatrzność 
przejawia się w  ścisłym kontro
lowaniu istniejących, a ustano
w ionych przez Stw órcę praw, a 
szczególnie w  woli, by wszystko, 
co istnieje spełniło sw oje zadania 
a m ianowicie oddanie Bogu 
chw ały i służby ludziom. Jest ta
kie popularne w śród rolników  (i 
nie tylko) powiedzenie: „Pańskie 
oko konia tuczy” . Sprzęt, o k tó
ry  nikt nie dba, marnieje, zw ie
rzyna chudnie, a rola zarasta 
chwastem. G dyby Bóg zapomniał
o swoim  stworzeniu, los świata 
byłby bardzo mizerny. Na szczęś
cie Bóg nie zapomina! O czyw iś
cie jako Pan wszelkiego bytu nie 
jest skrępowany prawami, które 
ustanowił i może postępow ać ze 
światem tak, jak mu się spodo
ba. On decyduje o długości życia 
każdego ziem skiego żywego b y 
tu.

Przepiękny hym n na cześć B o
ga troszczącego się o stworzony 
świat napisał nasz poeta Jan K o 
chanowski. W arto przytoczyć, a 
nawet nauczyć się na pamięć k il
ka strof tego hymnu, bo podkreś
lają one zachowawcze działanie 
Boga jako kontynuację stworze
nia:

„Tyś Pan w szystkiego świata, 
tyś niebo zbudow ał i złotymi 
gwiazdami ślicznie uhaftował, — 
Tyś fundament założył n ieobesz- 
łej ziemi i przykryłeś jej nagość 
zioły rozlicznymi.

Za Tw oim  rozkazaniem w  brze
gach morze stoi i zamierzonych 
granic przekroczyć się boi, —  
Rzeki w ód  nieprzebranych w ie l
ką hojność m ają, biały dzień i 
noc ciemna sw oje czasy znają.

Z tw ej łaski nocna rosa na 
mdłe ciało padnie i zagorzałe 
zboża deszcz ożywia snadnie, — 
Z tw oich rąk wszelkie zwierze 
patrzy sw ej żywności, a Ty ży
w isz każdego z sw ej szczodrobli
w ości” .

Prawdę o trosce Boga rozta
czanej nad światem wyraża K się
ga M ądrości: „Czyż m ogłoby coś 
trwać, gdybyś Ty nie chciał Pa
nie” ? '

Do najradośniejszych prawd 
objaw ienia należy ta, że Stwórca 
pragnie dobra dla wszystkich 
swoich dzieł, a przede wszystkim 
dla człowieka.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

* b ■ «•Dzieje cywilizacji ( 9 3 )

data, okres lokalizacja geogra- 
1 ficzna, polityczna

1868 Polska

1869 Polska—
— Rosja

1869 Polska

1869 VI Polska

1869

1869

1869

1869

1869

Polska

Polska

Rosja

Egipt

Japonia 

1870— 1884 A zja

1870 Niem cy—
— G recja

1870— 1871 Francja— 
— Prusy

1871— 1873 Polska

1871 Francja

Warszawska straż 
ogniow a 

— drzeworyt 
H. Pillatlego 

z 188S r.

fakty, wydarzenia

Pierwszy w ystęp w  W arszawie H e
leny M odrzejewskiej.
Zniesienie odrębności gospodarczej 
K rólestw a. Bank Polski traci pra
w o  em isji banknotów.
Zam knięcie Szkoły G łów nej w 
W arszawie i utworzenie w  je j m iej
sce uniwersytetu rosyjskiego.
W  zaborze austriackim —  w prow a
dzenie postanowieniem cesarskim 
języka polskiego zamiast niem iec
kiego do w ładz adm inistracyjnych i 
sądów.
W  zaborze austriackim ogłoszenie 
w  czasopiśm ie „Przegląd Polski” 
tzw. „Teki Stańczyka” , pamfletu 
po-litycznego zw olenników  progra
mu ugody z Austrią.
Urodził się Stanisław W yspiański, 
poeta dramaturg, malarz, reform a
tor teatru (zmarł w  1907 r.).
Dym itr M endelejew  układa tablicę 
pierw iastków  chem icznych (tzw. u
kład okresow y pierwiastków).
Inauguracja Kanału Sueskiego, w y
budow anego w g planów  i pod kie
runkiem francuskiego inżyniera 
Ferdynanda Lessepsa.
Cesarz M utsohito przeprowadza re
form y ustrojow e na w zór eu ropej
ski.
M ikołaj Przewalski, rosyjski uczony 
pochodzenia polskiego odbyw a czte
ry podróże po A zji Środkow ej 
(m.in. Tybet, M ongolia, Chiny), spo
tykając tam ostatnie dziko żyjące 
konie, zwane dziś koniam i Przew al- 
skiego.
H enryk Schliem ann prowadzi prace 
w ykopaliskow e w  Troi, dając do 
w ód  realności Homera.
W ojna francusko-pruska, wyw ołana 
ryw alizacją obu państw. Klęska 
F rancji pod Sedanem ; obalenie we 
Francji Cesarstwa. Ogłoszenie u
tworzenia cesarstwa niemieckiego. 
Francja traci A lzację i Lotaryngię.
Ostateczne spolszczenie uniw ersyte
tów  krakow skiego i lw ow skiego 
oraz szkoły politechnicznej w e 
Lw owie.
Kom una Paryska: pierwsza prole
tariacka rew olu cja  i pierwszy rząd 
robotniczy w  czasie w ojny  francu- 
sko-pruskiej III— V 1871. Zapocząt
kow ała liczne reform y, upadła pod 
naporem  w ojsk  rządow ych A . Thier- 
sa.
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Ciąg dalszy z num eru 18

Tak więc niejako na przekór bez
względnym historiozofom, ale i z au
tentycznej potrzeby serca i zrozumienia 
narodowych potrzeb przystąpił Sienkie
wicz do pracy nad „Tryolgią” . Rozpo
czynało ją „Ogniem i mieczem”, w któ
rym autor kreśli tragiczny obraz wojen 
polsko-kozackich, rzucając przy tym  
światło na wyłaniające się w ich kon
sekwencji stosunki polsko-rosyjskie. Już 
w tym momencie autor „Trylogii” prze
myca pod okiem zawsze bacznej cenzury 
carskiej praprzyczynę późniejszych roz
biorów Polski, wiadomo bowiem, że po
zyskanie sobie Ukrainy przez ówczesną, 
XVII-wieczną Rosję pozwoliło jej stać 
się mocarstwem poważnie zagrażającym 
zrujnowanej wojnami Rzeczpospolitej. 
Problem Ukrainy i powstania Chmiel
nickiego stały się zatem jedynie pretek
stem do przekazania treści i chociażby 
minimum prawdy historycznej, o której 
nawet nie mógł marzyć ówczesny gim
nazjalista. A  że były to „prawdy niepo
żądane” świadczy chociażby późniejsze 
odniesienie do Sienkiewicza cenzora 
warszawskiego, sprzeciwiającego się w 
roku 1900 jubileuszowi pisarza.

Drugą część „Trylogii” —  „Potop” —  
osadził Sienkiewicz w realiach wojny

fe* C i &V| )n fy Vjj •
('♦'I*' «««

Jubileuszow y numer 
Sienkiewiczowski 

„K uriera Codziennego”

/ la ho. ' i i

(W  140 rocznicę urodzin Henryka Sienkiewicza) (2)

polsko-szwedzkiej, trzecią —  „Pan W o
łodyjowski” na tle zmagań Rzeczpospo
litej z potęgą turecką. Trójstronne za
grożenie stanowi więc niedwuznaczną 
analogię do sytuacji historycznej X IX -  
-wiecznej Polski, od przeszło stu lat nę
kanej jarzmem zaborów.

Wartość tego niezwykłego dzieła jest 
wielowymiarowa. Poza swymi artysty
cznymi walorami, na które składają się: 
niepowtarzalny styl i język autora za
chwycający wartkością akcji, budową 
dialogów, wyrazistością sylwetek boha
terów, a także barwnością i plastycz
nością opisywanych zdarzeń i scen ba
talistycznych, kryje w sobie „Trylogia” 
odwieczne, bo aż homeryckie wartości 
moralne bez których ani jednostka, ani 
tym bardziej naród ostać się nie mogą.

Niewątpliwą zasługą Sienkiewicza jest za
rów no w  „T ry log i” , jak i całym  jego dorobku 
tw órczym  wyniesienie, nieom al g loryfikacja 
tych wszsytkich w artości pozytywnych, któ
re o bycie narodu i społeczeństwa decydują. 
I nie chodzi tu w yłącznie o bohaterstwo na 
polu bitw y, ale także o odwagę i uczciw ość 
w zględem  różnorakich przejaw ów  życia spo
łecznego i politycznego, o odwagę i uczciw ość 
w zględem  siebie. N ieprzypadkow o w ięc za- 
śliepiony K m icic będzie przeżyw ał tortury 
m oralne z racji uwięzienia sw ych w spółto
warzyszy przez sprzedajnego księcia Janusza 
Radziwiłła. W  gruncie rzeczy, to właśnie

uczciw ość i odraza do przelewania krw i brat
niej każą mu ukorzyć się przed księciem  i 
błagać o życie Zagłoby i pana Michała.

W iele czasu upłynie nim  zapalczywy, ale o 
szczerym  sercu watażka pojm ie sw ój błąd i 
nie bacząc na szczodre obietnice książęcego 
bratanka Bogusława, zdrajcy i sprzedaw czy
ka zdobędzie się na desperacki krok porw a
nia księcia, którego omal nie przypłaci ży 
ciem.

W ychow aw czy, czy może lepiej, narodow o- 
dydaktyczny zamysł Sienkiewicza nie ma tu 
jednak n ic w spólnego z tanim m oralizator
stwem. Pisarz przem awia bow iem  nie tylko 
do uczuć i św iadom ości odbiorcy, ale przede 
wszystkim do jego w yobraźni, która nakazuje 
u jm ow ać rzeczy szeroko, nie zaś w yłącznie 
w  tonacji czarno-białej. Z tych też w zględów, 
jak również za sprawą niezw ykłego talentu 
Sienkiewicza postaci i w ątki „T rylogii” są 
pełne, w ielow ym iarow e, żywe, nie zaś skro
jone na miarę „w zorcow ych ” . Być może to 
właśnie sprawia, że bohaterowie Sienkiew i
czow scy nigdy się nie starzeją i nawet w  o- 
bliczu czasowej dew aluacji pewnych postaw 
czy wartości, stanowią punkt odniesienia 
równie ważny, co potrzebny w  przełom ow ych 
okresach historycznych.

Nieprzypadkowo też w szyscy bez w yjątku 
historyczni bohaterow ie Sienkiewicza ukazani 
są na tle niełatwych, często w ręcz tragicz
nych sytuacji dziejow ych. Im też podporząd
kowane są w  głów nym  stopniu w ątki oso
biste, jak: H eleny i Skrzetuskiego w  „O g
niem i m ieczem ” , Oleńki i K m icica w  „P oto
p ie ’, „hajduczka” i pana M ichała w  „Panu 
W ołodyjow skim ” , czy Danusi i Zbyszka w  
„Krzyżakach”, nie mówiąc już o Ligii i W i- 
n icjuszu w „Quo vadis”.

Każdy z nich służy w zbogaceniu w arstw y 
dram aturgicznej powieści, ale służy też uka
zaniu pew nych postaw, w zajem nych relacji 
m iędzyludzkich w  obliczu zagrożeń. Te roz
maite —  pozytywne i negatywne — interak
cje  są jednak o w iele głębsze, niż w  upra
w ianej do czasów Sienkiewicza (i nie tylko 
Sienkiewicza) literaturze historyczno-przygo
dow ej. Takim przykładem  może być tu cho
ciażby tragiczny w ątek dw óch rycerzy: krzy
żackiego Zygfryda de Low e i polskiego Ju
randa ze Spychowa. Obaj, choć nieprzejedna
ni w  swej do siebie w rogości reprezntują od
mienną postawę moralną, która w  jakimś 
stopniu sym bolizuje stosunki krzyżacko-pol- 
skie. A le nienawiść Juranda, podobnie jak 
polskiego narodu wyrasta z doznanych od 
Zakonu krzywd, w rogość Zakonu zaś z jego 
niepoham owanej zaborczości względem  ziem 
polskich.

W szystko to prowadzi do nieustannych 
zbrodni, zdrad i podstępu, na które rycer
stwo polskie odpowiada zbrojnie, przestrze
gając szlachetnych zasad w alki obronnej. D o
bitnym świadectwem  takiej postawy, zbliża
jącej się do ideału „czystej rycerskości” , a 
jednocześnie w yrażającej wzniosłe myśli ety
ki chrześcijańskiej, jest zarów no postawa 
straszliwie okaleczonego przez Zygfryda Ju
randa, który w  imię prawdziwie chrześcijań
skiego miłosierdzia w ybacza swemu opraw 
cy, jak i chrześcijański pochów ek i uznanie 
dla w aleczności poległego pod Grunwaldem  
w ielkiego mistrza Zakonu, U lrycha von Jun- 
gingena.

W  ten sposób daje Sienkiewicz do zrozu
mienia, że w ielkość zw ycięzców  określa nie 
tylko rozm iar ich militarnego sukcesu, ale 
także ich stosunek do przeciwnika —  żyw e
go czy martwego. I tak jak w  „T ry log ii” w ia 
ra w  cel w alki i moralne odrodzenie pozw o
liły przetrwać i odeprzeć „potop szwedzki” , a 
rezygnacja z sielskiego życia w  zaciszu szla
checkiego zaścianka na rzecz bezprzykładne
go poświęcenia i bohaterstwa, pokonać potę
gę turecką, tak siła oręża i ducha rycer
skiego zadały klęskę krzyżackiej pysze i pod
bojom .

W artość tych zw ycięstw  —  od Grunwaldu 
po W iedeń —  znajduje u Sienkiewicza w y 
miar nie tylko historyczny, ale przede 
wszystkim moralny. Przeszłość gra w  n ir ' 
rolę dow artościow ującą cały naród, łam,e 
bariery klasowe i przesądy; jednoczy i uczy 
patriotyzmu.

W  końcu X IX  wieku, w  dwadzieścia lat po 
bohaterskim, ale zakończonym  klęską P ow 
staniu Styczniow ym , w  obliczu nasilającego 
się terroru i wynaradawiania, a także w zm a
gających się w  społeczeństwie polskim  na
strojów  dekadenckich, tw órczość Sienkiew i
cza była tym  bastionem polskości, który chro
nił i krzepił poczucie narodow ej więzi. Jed
nocześnie zaś pełen sentymentu, acz nie poz
baw iony rozsądku i krytycyzm u stosunek do 
przeszłości, nakazywał autorow i m ów ić o niej 
szczerze, w skazyw ać tak zalety, jak i w ady 
polskiego charakteru narodowego, by oprócz 
„przekrzepieniu serc”  służyła owa twórczość 
także „ku przestrodze” .

A  jednak nawet wtedy, gdy do głosu do
chodzą te ostatnie —  w ychow aw cze i obyw a
telskie —  racje głos Sienkiewicza nie przy
biera tonu surowego mentora —  raczej k o 
chającego sw ój naród pisarza, którem u tros
ka podyktow ała takie właśnie treści.

Podobne przesłanki towarzyszą zresztą pod
jętej przez Sienkiewicza po „T rylogii”  w spół
czesnej pow ieści „B ez dogmatu” , czy je j kon
tynuacji „Rodzinie Połanieckich” . Książki te 
nie osiągają w praw dzie rozm achu rów nego 
pow ieściom  historycznym , niem niej są inte
resującym  studium psychologicznym  i społe
cznym  ów czesnej inteligencji i ziemiaństwa.

Powstanie „Bez dogmatu” zgodnie z zamie
rzeniem autora, miało służyć wyrażeniu jego 
osobistej dezaprobaty dla postawy dekaden
ckiej, coraz częściej spotykanej wśród pol
skiej i europejskiej inteligencji. W  roku roz
poczęcia pracy nad powieścią, tj. w  grudniu 
1889 r. Sienkiewicz napisał: „Pow ieść może 
być zachętą w prost albo ostrzeżeniem” .

dokończenie w  nr. 20
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Z  zagadnień wychowawczych

Małe dzieci lubią grom adzić 
wszystko, co  tylko wpadnie im  w  
ręce: różnego kształtu kam yki, 
kolorow e pudełeczka, gałganki, 
papierki od cukierków  itp. N aj
częściej nie potrafią tych swoich 
„skarbów ”  utrzym ać w  należy
tym  porządku, nie zawsze też pa
miętają, co ich „skarbiec” dokład
nie zawiera. Z  chw ilą pójścia do 
szkoły nabierają krytycznego sto
sunku do nagrom adzonych przed
m iotów , pośw ięcają w ięcej czasu 
na przeglądanie i segregowanie

—  Chyba w rócim y do domu, bo 
co dzień jesteś grym aśniejsza — 
m ów i mama. —  W styd mi robisz 
przy wszystkich.

A  K rzyw inosek sw oje:
—  Nie chcę tej sukienki! Chcę 

niebieską!
—  Niebieska brudna —  tłum a

czy cierpliw ie mama.
—  To chcę tamtą w  kwiatki.
—  Tamta za lekka. Dziś bardzo 

chłodny wiatr.
Nosek lata na wszystkie strony. 

Buzia w ykrzyw ia się jeszcze le
piej. Cudaczek podskakuje z 
uciechy i czuje jak mu pęcznie
je... pęcznieje brzuszek.

A  grym asom  nie ma końca. Tu 
guziczek się rusza. Tam rękaw ek 
za ciasny. To nie chce panna 

K rzyw inosek sandałków, tylko in 
ne buciki. Cierpliwa mama traci 
w  końcu cierpliw ość i daje có 

reczce klapsa. Panna K rzyw inosek 
najp ierw  płacze, potem przepra
sza, a za godzinę daje nowe 
przedstawienie.

Przy obiedzie w  jadalni jest 
znowu tak:

—  Mamo, słońce mi świeci w  
talerz.

— A  cóż ci to szkodzi?
— Bo odbija się od talerza i

swoich różności. Często —  robią 
tak pod w pływ em  kolegów, gdyż 
w iele dzieci lubi chw alić się w  
szkole tym, co zdołały zgrom a
dzić. To dziecko, które nie zbiera 
niczego, czuje się jakby gorsze 
od innych, chce w ięc nadrobić te 
braki, zaczynając zbierać to, co 
najbardziej podobało mu się u 
kolegów  czy koleżanek. Bardziej 
am bitne dzieci zaczynają zbierać 
przedm ioty oryginalne, takie, ja
kich jeszcze nikt w  klasie nie ko
lekcjonuje.

razi mnie... I... jak  dadzą lody, to 
mi roztopi.

—  Dziś nie będzie lodów.
—  Mamo —  krzyw i się nosek.

— Ja tu nie mogę.
W ięc mama w staje i przesiada 

się na m iejsce dziewczynki, a ją 
sadza na swoim.

Cudaczek korzysta z tej chw ili 
i m yk! —  z ramienia dziew czyn
ki na stół. Chowa się w  bukiecie 
kwia,tów. Stąd lepiej w idać m iny 
Krzywinoska.

Tymczasem panie kelnerki roz
noszą już zupę.

—  Jaka zupa? —  pyta dziew 
czynka i krzyw i się na zapas.

—  Szczawiowa. Bardzo smaczna
— odpow iada pani Michalinka, 
która przyniosła zupę.

U czniow ie m łodszych klas nie 
m ają jeszcze skrystalizowanych 
zainteresowań. Stale coś nowego 
wzbudza ich uwagę, zaciekawie
nie. Jest to praw idłow ość rozw o
jowa. Dziecko jest niestałe w  
swoich zainteresowaniach, gdyż 
jest ciekaw e świata, pociągają je 
rzeczy mało znane, takie, które 
dopiero odkrywa. I w łaśnie ta 
chęć poznania m ożliw ie najw ięk
szej liczby spraw pow oduje częste 
zmiany obiektu dociekań, poszu
kiwań. Pomaga mu to również w  
lepszym poznaniu samego siebie, 
swoich skłonności, upodobań. Jed
ną z dróg u łatw iających określe
nie w łasnych zam iłowań jest 
właśnie kolekcjonerstw o.

Niektórzy rodzice niechętnie 
patrzą na zbierackie hobby sw o
ich dzieci. Uważają je  n ie jedno
krotnie za dziwaczne, odryw ająca 
od nauki, pow odujące niepotrzeb
ną stratę czasu. Nie zawsze też 
rodzice pam iętają o tym, że skala 
wartości, jaką posługuje się dziec
ko, jest zupełnie inna niż ta, jaką 
uznajem y my, dorośli. Do zupeł
nie innych rzeczy, niż my, przy
w iązuje ono wagę, co oczyw iście 
nie upoważnia do lekceważącego 
traktowania jego spraw. Jednym 
z pow odów  niechęci do zbierac
kich zamiłowań naszych dzieci 
jest też z pew nością niewielka 
powierzchnia naszych mieszkań, 
które rodzice z reguły chcą za
gospodarow ać i w ykorzystać ina
czej, niż pragnie tego dziecko.

K orzyści płynące ze zbierackich 
pasji dzieci są tak ogrom ne, że 
należałoby dokładać wszelkich 
starań, by je  rozw ijać i um iejęt
nie podsycać. Dziecko bowiem  
grom adząc —  zdaniem rodziców  
bezużyteczne —  przedm ioty, nie 
tylko nie ma czasu na nudę, bo 
segreguje i stara się utrzymać 
sw oje zbiory w  porządku, ale je 
dnocześnie poszerza i pogłębia 
sw oją wiedzę z danej dziedziny, 
co  przecież jest bardzo ważne i 
cenne. Uczy się przy tym  nie tyl
ko systematyczności, porządku i 
ładu, w ytrw ałości, ale także poko

przygody

Nosek w ykręcił się na prawo, 
skrzyw ił się na lewo, ale ręka 
bierze łyżkę i zanurza w  zupie.

Jeden łyk, drugi i panna K rzy 
w inosek pochyla się do mamy.

—  Ta zupa jest kwaśna — szep
ce. —  Nie mogę jeść.

M ama patrzy na córeczkę, a 
Cudaczek-W yśm iew aczek chicho
cze w  bukiecie.

—i Nie będę jadła tej zupy —, 
m ów i dziewczynka. —  Nie lubię 
takiej zielonej.

I odsuwa talerz. Odsuwa trochę 
za mocno.

Chlup! Zielona struga w yska
kuje nad talerz i rozlew a się po 
obrusie. Talerz trąca w azonik z 
kwiatami. W azonik się przew ra

nywania przeszkód w  dążeniu do 
w ytkniętego celu, pracy nad sobą. 
Wdraża też do samokształcenia, 
sam odzielnego zdobywania inte
resujących go i potrzebnych mu 
inform acji. Każdy, zdawałoby się 
czasem zupełnie bezw artościow y 
zbiór w  jakim ś stopniu poszerza 
wiadom ości dziecka. W prawdzie 
często trzeba mu w  tym  dopom óc, 
nauczyć tak w łaściw ego sposobu 
przechow yw ania eksponatów, jak 
też korzystania z nich.

Dziecko zw ykle pragnie, by ro 
dzice okazali zainteresowanie jego 
zbiorem , podziw iali go razem z 
nim. Gdy spotyka się z lekcew a
żeniem, ironią czy kpiną —  nie 
w tajem nicza rodziców  co i w  ja 
ki sposób grom adzi, a sw oje 
zbiory trzyma w  ukryciu, często 
niestarannie i n iepraw idłow o —  
bez żadnego celu —  zbierane.

Życzliw e zainteresowanie, oka
zane dziecku sprawi, że podzieli 
się ono z nam i plonem  swych 
starań i zabiegów.

I nawet jeśli okaże się, że 
kom pleksow y zbiór naszego dziec
ka nie jest ciekaw y, nie zniechę
cajm y naszej pociechy do jego 
hobby krytycznym i uwagami. Za
stanówm y się z nim  wspólnie, w  
jaki sposób można by w ykorzy
stać zgrom adzone przedm ioty, jak 
je  uporządkować, jak i co w  tym  
zbieractwie zmienić.

Każda dziecięca pasja, każde 
zainteresowanie — nawet krótko
trwałe —  zasługuje na naszą ak
ceptację i pom oc, bo jest potrzeb
ne. W zbogaca ono wiedzę, a także 
kształtuje pozytyw ne cechy cha
rakteru: uczy system atyczności i 
w ytrw ałości, przyzw yczaja do sa
m odzielnego zdobywania potrzeb
nych w iadom ości. Pom agajm y 
w ięc naszym dzieciom  w  ich pa
sjach —  odw dzięczą się nam one 
ufnością i miłością, zacieśni się 
nasza z nimi partnerska w spół
praca na co dzień.

E. LORENC

ca. Cudaczek w ylatuje jak  z pro
cy  i nabija sobie guza.

A j! W szyscy zryw ają się od 
stołu. Pani M ichalinka biegnie po 
ścierkę. Mama łapie wazonik.

Panna K rzyw inosek stoi w y 
straszona, zalana w odą i zupą, 
w ykrzyw iona do płaczu. Mama 
bierze ją za rękę i w yprow adza z 
jadalni do pokoju, gdzie mieszka
ją. Zdejm uje m okrą sukienkę i 
kładzie do miednicy. Potem  w y 
chodzi i m ówi:

—  Drugie danie będziesz jadła 
tutaj.

—  Nie zgadzaj się! — krzyczy 
Cudaczek prosto w  ucho dziew 
czynki.

I panna K rzyw inosek podnosi 
w ielki krzyk:

—  Ja nie chcę!!!
A le mama już w yszła i zam

knęła drzwi. Zamknęła i ani 
myśli w rócić. Panna K rzywinosek 
wpada w  złość. Rzuca się na zie
m ię i w ali nogami, zupełnie jak 
ten Złośnicki z miasteczka nad 
rzeczką. A niepoczciw y Cudaczek 
zaśmiewa się z radości i jeszcze 
dyryguje:

—  M ocniej! G łośniej!
No, a co było dalej, to wcale 

nieciekawe...
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Jestem uczniem szkoły śred
niej — pisze w przesłanym do 
Redakcji liście p. Andrzej G. z 
Raciborza — i chodzę na lekcje 
religii organizowane w punkcie 
katechetycznym dla młodzieży z 
naszej parafii. Omawiając drugi 
artykuł Składu Apostolskiego, 
nasz katecheta mówił między in
nymi, że własnymi słowami, cu
dami i proroctwami, a zwłaszcza 
chwalebnym zmartwychwstaniem 
udowodnił Jezus Chrystus, iż jest 
Bogiem i nauka Jego jest boska. 
Stanowi ta również dowód bo
skiego pochodzenia założonego 
przezeń Kościoła powszechnego...

Wydaje mi się jednak, że ist
nieją jeszcze inne dowody w tyin 
względzie. Nie jestem jednak w 
stanie dojść do tego sam. A po
nieważ od czasu do czasu czytam 
„Rodzinę” (nie zawsze udaje mi 
się kupić ją w kiosku) zwracam 
się do Duszpasterza z serdeczną 
prośbą, by zechciał mi dopomóc 
w uzupełnieniu moich wiadomo
ści na ten temat”.

Drogi Andrzeju ! Oprócz w y 
m ienionych przez waszego kate
chetę, jednym  jeszcze dowodem 
bóstwa Jezusa Chrystusa, a za

razem boskiego pochodzenia K o
ścioła, jest jego szybkie rozsze
rzanie się w  świecie.

Dość w spom nieć, że już w  dzień 
Zielonych Świąt —  na skutek ka
zania w ygłoszonego przez Piotra
—  dało się ochrzcić „i pozyska

nych zostało... około trzech tysięcy 
dusz” (Dz. 2, 41). Zaś w  ciągu 
kilku następnych dni, dzięki dal
szym naw róceniom  „liczba mężów 
(którzy uwierzyli w  Chrystusa) 
wzrosła do około pięciu tysięcy” 
(Dz. 4, 4). Proces ten nasilał się 
niemal z dnia na dzień, gdyż —  
jak zauważa św. Łukasz —  „p rzy
byw ało coraz w ięcej w ierzących 
w  Pana, m nóstwo m ężczyzn i k o
biet (Dz 5, 14). Przeładowanie 
K ościoła, jakie w krótce potem 
w ybuchło w  Jerozolimie, stało się 
pow odem , że w yznaw cy Chrystu
sa rozproszeni po Judei i Sama
rii, zanieśli Ewangelię na Cypr, 
do Fenicji i Antiochii. Toteż już 
około roku 64 apostoł Piotr, w  
liście skierow anym  do chrześci
jan zamieszkałych poza Palesty
ną, zwraca się do „w ychodźców  
rozproszonych w  Poncie, Galacji, 
K appadocji, A zji i B itynii” (1 P
1, 1). O sytem atycznym  rozsze
rzaniu się Chrystusowego K ościo
ła świadczy również polecenie 
Boże (otrzymał je  apostoł Jan 
około 95 roku) w yrażone w  sło
w ach: „To, co widzisz, zapisz w  
księdze i w yślij do siedmiu K o
ściołów : do Efezu, i do Sm yrny,
i do Pergam onu, i do Tiatyry, i 
do Sardes, i do F iladelfii, i do 
Laodycei” (Ap 1, 11). Zaś apostoł 
Paweł —  zw racając się do chrze
ścijan w  K olosach —  napisał, że 
słow o praw dy, „które was doszło 
tak dzieje się to zarów łio na 
całym  świecie, jak i pośród was 
od tego dnia, kiedy usłyszeliście
i poznaliście łaskę Bożą w  praw 
dzie, że ona w yda je  ow oc i ro 
śnie” (K ol 1, 6). A  chociaż słów 
tych nie należy brać dosłownie, 
świadczą one jednak o rozszerza
niu się chrześcijaństw a na dużej 
przestrzeni cesarstwa rzymskiego.

W początkach II w ieku św. Ig 
nacy Antiocheński zauważa, że 
biskupi K ościoła „ustanowieni są 
po całej ziem i”  (List do Efez. 3,
2.) Zaś św. Justyn apologeta 
stwierdza: „Nie ma żadnego na
rodu, czy to G reków  czy barba
rzyńców , lub jakim kolw iek im ie
niem byw ają  nazwani, w  którym  
by przez im ię ukrzyżow anego Je
zusa nie były zanoszone m odły i 
dziękczynienia do O jca i Stw órcy 
w szystkiego” (Dialog z Żydem  
Tryfonem  117). Natomiast św. 
Ireneusz w  sw ym  dziele „Przeciw  
herezjom ” , w spom ina o K ościo
łach w  Hiszpanii, Galii, Germanii, 
u Celtów  na W schodzie, w  Egip
cie i w  Libii. Na początku III 
wieku Tertuliam  napisał z trium 
fem : „W czorajsi jesteśmy, a za
pełniliśm y w szystko co wasze: 
miasta, wyspy, zamki, samorządy, 
rynki, (w ojskow e) obozy nawet, 
rady m iejskie, pałac (cesarski), 
senat, place targowe, same tylko 
świątynie w am  zostaw iliśm y” 
(A poiogetyk 37, 124).

Nie będzie od rzeczy przypom 
nieć, że w yznaw cy Chrystusa re
krutow ali się początkow o prze
ważnie z grona ludzi niew ykształ
conych i ubogich. M ógł w ięc apo
stoł Paw eł napisać: „Przypatrzcie 
się..., bracia, kim jesteśmy w edług 
pow ołania waszego, że niewielu 
jest m iędzy wami m ądrych w ed
ług ciała, niew ielu m ożnych, nie
w ielu  w ysokiego rodu” (1 K or 1,
26). Jednak z biegiem  czasu nie 
zabrakło w śród chrześcijan ludzi 
bogatych i w pływ ow ych , w yw o
dzących się nawet z domu cesar
skiego. Tak w ięc można było 
spotkać w śród chrześcijan ludzi 
obdarzonych darem w ym ow y, jak 
A pollo z Aleksandrii, który za 
czasów  św. Piotra głosił Ewan
gelię w K oryncie; słynnych apo
logetów, jak Justyn, Ireneusz czy 
Tertulian; uczonych pisarzy k o 
ścielnych, jak Cyprian, Klemens

schem at, schem atyczny, a nie 
„szem at” , „szem atyczny” .

W grupie spółgłosek t i d  
pow szechnie spotykanym  błędem 
jest w ym ow a „suknia z dekoldem ” 
zamiast suknia z d ekoltem  czy 
„jezdem ” zamiast jestem .

A  teraz kilka słów  o  dw óch 
rodzajach błędów  w ym ow y, któ
rych  nie w olno robić nawet w  
w ym ow ie potocznej. Chodzi tu
o mazurzenie i jego odw rotność
—  szadzenie. Mazurzenie w  w y
m owie gw arow ej to  zamiana 
głosek cz, sz, ż, na c, s, z. 
A  w ięc w  gwarze m ów i się 
zamiast czubek, szuka, żaba „cu - 
bek” , „suka” , „zaba” . Uwaga: 
nawet w  gwarze m azurzącej nie 
ma wym iany rz na z, czyli za
wsze będzie rzeka —  ale „k o 
żuch” (kożuch).

Szadzenie to zastępowanie c, 
s, z, dz przez cz, sz, z, dż: „cze - 
bula” zamiast cebula, „dżw onek” 
zamiast dzw onek. Zapam iętajm y 
te zasady, aby unikać w  w y 
mowie w spom nianych błędów, 
ale by nie doszło do przesady 
w  drugą stronę — zapamiętajmy, 
że mówi się jednak musztra, 
paszport, warsztat, a nie „m us- 
tra” , „pasport” „w arstat” , oraz 
skobel i stem pel, a nie „szko- 
bel” i „sztem pel” . Na szczęście 
można m niej zwracać uwagę na 
w ym ow ę takich słów  jak : pęczak,

Aleksandryjski czy Orygenes. 
O bejm ow ało w ięc chrześcijaństwo 
swym  w pływ em  ludzi ze w szyst
kich w arstw  społecznych.

Należy także przypom nieć, że 
chrześcijaństw o od samego po
czątku napotykało na sw ojej dro
dze liczne przeszkody ze strony 
Żydów  i pogan. Bo chociaż naród 

żydow ski oczekiw ał Mesjasza, jed 
nak w yobrażał go sobie jako p o 
tężnego króla, który rozszerzy 
panowanie Izraelitów  na cały 
świat. Dlatego z odrazą odw racali 
się od Chrystusa pokornego i 
ubogiego. Natomiast dla pogan 
sama osoba Jezusa (pochodzącego 
ze znienawidzonego narodu ży
dow skiego) stanowiła przeszkodę 
do przyjęcia jego religii. P rzeciw 
ko chrześcijanom  w ystępow ali 
kapłani pogańscy, obaw iając się 
utraty swych w pływ ów  oraz f i 
lozofow ie, uw ażający nową reli- 
gię za niezgodną z rozumem. 
W ystępowali w reszcie przeciw  
chrześcijaństwu cesarze rzym scy, 
gdyż zabraniało ono oddawać im 
cześć boską. A  m im o w szystko 
ustawicznie rozszerzało się ono i 
umacniało. Dlatego obserw ując 
dzieje Kościoła Chrystusowego na 
ziemi, m ożem y pow tórzyć za G a- 
malielem  —  w ypow iedziane przed 
Najwyższą Radą —  słowa: „Jeśli 
ta sprawa jest z ludzi, (sama) 
w niw ecz się obróci; jeśli jednak 
z Boga, nie zdołacie je j zniszczyć” 
(Dz 5, 38— 39). I rzeczywiście. 
Istnienie oraz niezwykłe rozsze
rzanie się K ościoła jest najlep
szym dowodem , że instytucja ta 
jest pochodzenia Bożego.

Łączę dla Ciebie i wszystkich 
Czytelników serdeczne pozdro
wienia oraz życzę pożytku z lek- 
ry naszego tygodnika

DUSZPASTERZ

depcze, bełkocze  — bo te mają 
dw ojaką postać i w ym ow a pęcak, 
depcę, bełkoce  jest również po
prawna.

Jeśli chodzi o spółgłoski sz —  
ś, s —  ś, ż —  ź, ś —  ź i s — z, 
to przypom nijm y tylko, że nale
ży m ów ić i pisać:

—  w reszcie, poszli (nie: „w re - 
ście” , „p ośli” )

—  spiczasty, spiżarnia (osta
tecznie w  potocznej w ym o
wie spiczasty, śpiżania)

—  drażnić, drzwi (nie: draż
n ić” , „,dźwi” )

—  rzeźnik, jeśli (nie: „rzeżnik” , 
„ jeź li” )

—  bransoleta, sensacja, inten
syw ny, kondensator  (nie: 
„branzoleta” , „senzacja” , „in - 
tenzyw ny” „kondenzator” ).

Przyjrzy jm y się teraz krótko 
spółgłosce rz. L itery rz oznacza
ją najczęściej głoskę ż, ale w  
kilku w ypadkach trzeba r i z 
w ym aw iać oddzielnie, a nie jak 
ż (np. marznąć, m ierzić —  w y 
m awiam y m ar-znąć, m ier-zić). 
Jednakże w ym ow a zrzucić jest 
jedyną praw idłow ą, n ie: „zru -
c ić ” , a lbo „zdrucić” .

Na zakończenie tej części „p o 
rad spółgłoskow ych” pocieszm y 
się, że nie wszystkie zdania 
brzm ią jak  chrząszcz w  trzcinie.

ed

Jaki język, taki naród

M Ó W M Y  PO  P O LS K U
Zajm ow aliśm y się ostatnio 

m ów ieniem  w  sensie dosłownym , 
czyli w ym ową, w ym ow ą różnych 
samogłosek. Dziś zajm ijm y się 
krótko praw idłow ą w ym ow ą n ie
których  spółgłosek.

Tak jak  w  wypadku sam ogło
sek, sporo jest błędów w ynika
jących  z n iew łaściw ej w ym ow y 
spółgłosek których przecież jest 
w  alfabecie znacznie w ięcej. 
Zacznijm y od tak prostej na po
zór spółgłoski, jaką jest i. W ię
kszość Polaków  zamiast ł w y 
mawia dźwięk zbliżony do krót
kiego u. P orów najm y: Austria
—  pałka, Eugenia —  Ełk. Taka 
w ym ow a nie jest jednak zasad
niczym  błędem  w  m ow ie potocz
nej. Trzeba tylko bardzo zwracać 
uwagę na odpow iednią pisow nię: 
nie dodawać głoski u do w yrazów  
zaczynających się od o (okno, 
nie „uokno” ani „łok n o” !), ale 
też nie opuszczać ł tam, gdzie 
pow inno brzm ieć wyraźnie (ło
buz, łokieć, nie „obuz” , „ok ieć” ). 
Spółgłoski i można nie w ym a

wiać (choć oczyw iście bezwzglę
dnie trzeba pisać!) na końcu ta
kich w yrazów  jak : rzekł, znalazł, 
czy w  środku takich jak : jabłko, 
znalazłszy.

Zdarzają się czasem błędy w y 
nikające z pomieszania spółgło
sek r i l. np. w  w yrazie peleryna  
(nie: „perelina”), reflek tor, regu
larnie (nie: „lefrektor” , „legu -
la m ie” ). W racający do łask na 
naszych ulicach trolejbus w olno 
tylko nazywać potocznie trajlu- 
siem , ale nie w oln o „trojlebu - 
sem” .

Teraz uwaga dotycząca szcze
gólnie m ieszkańców  W arszawy i 

. je j okolic, dotycząca w ym ow y 
spółgłosek k, g, ch. Oni to często 
czytają praw idłow o napisane: 
chyba, m uchy  jako „ch iba” , „m u- 
ch i” , czy też cukier, k iedy  —  
jak o „cu k er” , „k edy” . D o błę
dów  zaś ogólnopolskich należy 
w ym ow a ch  zamiast k („doch - 
tor” , „ch to ”  — zamiast doktor, 
kto). Należy też m ów ić i pisać
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— Wiesz co. lepiej dzisiaj pod m oją eskortą! Bo jirtro gotóweś 
zagrzęznąć koło promu i n ie dojechać! Ja to w iem  po sobie! K aw aler 
kawalera rozum ie!

Tak. Ludzie gadali cuda o ich stosunku, a orii jedni tylko o tym 
nie w iedzieli. M arek się obejrzał, zastanowił i ca ły  tydzień nie od
w iedził samotnic.

Na tradycjonalną w igilijną wieczerzę panna Aneta sprawiła mu 
sążnistego szczupaka z szafranem i starożytną „kutię” , na zimno, 
obiecał przyjechać.

Nad w ieczorem  w ybrał się tam pierwszą sanną, na zawrocie do 
Jurgiszek popędził konia. Czuł w yrzut sumienia, że m ija  to siero
ctw o opuszczone od wszystkich.

Nagle z w ysady parobczak konny w yskoczył na drogę, spojrzał i 
zatrzymał go zdyszanym głosem :

— Stara pani prosi na minutkę.
Zaw rócił nie m ów iąc słowa.
Babka z wnuczką były, jak zwykle, same u stołu nakrytego sia

nem.
Pow itały go przeproszeniem.
—  Pan zajęty, spieszy do sw oich. Chciałyśm y z panem opłatkiem  

się podzielić.
Ucałował ręce staruszki —  błogosław iła go! Przed w nuczką głę

boko się ukłonił —  miała łzy w  oczach!
—  Nie m am y nikogo! —  rzekła pani Janiszewska —  rodzina nie

w ielka i jeden przyjaciel, pan! Dlatego byłyśm y natrętne. Pan w ie 
czerza w  Pośw iciu?

—• Jeśli pani pozw oli, tutaj —  odparł po swojem u, krótko.
I został. Zapom niał o  RagLsie i szczupaku, i plotkach ludzkich. 

Pod chropowatą pow ierzchnią dźwięczało w  jego duszy szczere złoto. 
O koło północy, gdy siedział m ilczący i  słuchał kolędy, śpiewanej 
przez Jadwisię, nagle służąca ukazała się w  progu.

— Przyjechał po pana ciw un  z Poświcia! —  oznajm iła.
Pożegnał się i w yszedł. W ójt dw orski istotnie czekał go w  sieni.
—  Co się stało?
—  Ja nie wiem, panie! Ktoś przyjechał pocztą i na gwałt kazano 

po pana jechać!
—  O rw id —  zam ajaczało jak gwiazda zbawienia w  głow ie Czert- 

wana. 'Nie pamiętał, by mu kiedy tak biło serce.
W ziął ciwuna na sanie i, o cudo, rozmawiał!...
—  W idziałeś tego pana?
—  A  juści! Cały dw ór widział. M łody, cienińki, maleńki, z bródką!

26

Musić to kupiec ruski. Jakościś ubrany, n iby w  spódniczce po k o 
lana, i po rusku m ów ił z pane<m Sawgardem.

—  O rwid — brzm iało coraz radośniej w  duszy Marka.
Popędzał konie, leciał jak do kochanki!

W jeżdżając na dziedziniec, spojrzał w  okna pałacowe. Były ciem 
ne, jego tylko mieszkanie stało oświetione.

—  Czemuście pana tam nie w prow adzili? —  zawołał zgorszony.
—  Gzyż ja  w iem ? —  odparł w ó jt —  musić tak chciał.
Stanęli pod gankiem. M arek w yskoczył, żyw o otw orzył drzwi.
Gość stał u stołu, na którym  kipiał samowar, i zw ija ł papierosa, 

pogw izdując bez cerem onii.
—  Dusza moja, a gdzież ten wasz upraw lajuszczyj? —  zagadnął, 

nie oglądając się.
M arkow i na ten głos opadły ręce: praw ie rozpacz przem knęła mu 

po twarzy.
—  Kazim ierz! —  wykrzyknął.
M łody człow iek rzucił papierosa, podbiegł, ob ją ł go za szyję i p o 

czął ściskać i całow ać.
—  W itaj, brat m iły! W itaj! —  w ołał ze łzam i w  oczach. —  Ot, i 

ja  przyjechał na rodzinę. Co? Ty m nie poznał? Ha? w yrósł ja?
M arek obejrzał przyrodniego brata uważniej.
W yrósł zapewne, ale jakże się zmienił! Z  ładnego, m łodego chłop

ca  stał się człow iekiem  chudym , bladym , obrzękłym , już trochę 
łysym, ze szkłami na w padłych  oczach. Jucht czuć było od niego, 
zm ieszany dziwacznie z paczulą i słodkaw ym  dym em  tytuniu. A tm o
sfera klubow ej szulerni.

—  Głos poznałem  —  rzekł starszy, obserw acje chow ając dla sie
bie. —  Możeś głodny, zm ęczony? Z daleka jedziesz.?

—  Z  Rygi, brat m iły! Szelm a W itold ma ładną kochankę! Prosto 
duszka! Już ja się od lata zabieram  jechać do was, zaraz po twoim  
piśmie, ale m iędzy tym w ypadł interes! Nie było jak!

—  Rad jestem, żeś w rócił nareszcie! Siadaj, proszę. Nie słyszałeś 
czego o Orwidach?

—  A ni psa! Zbierałem  spraw ki najdetaliczniej, ale bez żadnego 
skutku!

Ogrodniczek, pełn iący zarazem funkcję lokaja Marka, przyniósł 
wieczerzę. Zasiedli do niej w e dwóch. Gość zażądał w ódki i pił 
kieliszek po kieliszku, papląc coś bez ustanku. Gospodarz podparł 
g łow ę łokciem  i słuchał, coraz posępniejszy.

Stanął mu w  pam ięci ów  w ieczór jesienny, gdy po liście K azi
mierza poszedł na Dewajtę. Szumy dębowe nie darmo go ostrzegały 
przed odejściem .
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POZIOMO: 1) państwo z Am m anem , 5) roślina przem ysłowa, 101 
nadwyżka, 11) na ułańskim bucie, 12) w yzw isko, odezwa, 15) w cza- 
sowisko na Helu, 16) środek znieczulający, 19) harówka, 21) matka 
Androm edy, przeniesiona między gwizady, 25) badacz okolic pod
biegunow ych, 26) członek prezydium  zebrania, 28) składnik, 29) paso
żytuje w  kłosach żyta, 30) dom ek ludow y Eskimosów, 31) orszak pod 
różnych na pustyni.

PIONOWO: 1) jeden z bohaterów  „H alk i” , 2) przed Tobą, 3) św iad
czenia płacone za dzieci, 4) ryba w  pow ijakach, 6) część papierosa, 
7 prenumerator, 8) katolickie stowarzyszenie religijne, 9) egzotyczny 
drapieżnik, 14) m uzyk kościelny, 17) ok ład leczniczy, 18) część mszy,
20) nasz w ybitny folklorysta, etnograf i kom pozytor (1814— 90), 22) 
solenizantka z 16.VI. 23) baobab albo cedr, 24) ojczyzna Okudżawy,
27) pasza albo choroba.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania się 
numeru pod adresem redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocztów 
ce: „K rzyżów ka nr 18” . Do rozlosow ania nagrody książkowe.

Rozwiązanie krzyżów ki nr 11

POZIOMO: dyszkant, śpiew , koneser, Odyseja, rycerz, D alm acja, darm ozjad, 
lato, lampa, delikwent, kandydat, Adidas, dziekan, drabina, etyka, W arszawa.

PIONOWO: dekarz, sanacja, Kostrom a, nerw , pryzm a, elekcja , dodawanie, 
m atador, Dziewanna, blokada, kwadrans, m ankiet, Nidzica, w yskok, ustawa, 
od ia.

Za praw idłow e rozwiązanie krzyżów ki Nr 7 nagrody w y losow ali: A licja  
B ankowicz z G olow a i K rzysztof M ilczarek z Jeleniej Góry,

N agrody prześlem y pocztą.
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To znów, gdy spojrzał na pałac osamotniały, pełen cennych za
bytków , gotów  każdej chw ili na przyjęcie tych, którzy może nie 
istnieli już, gorzko sie uśmiechał.

A  w reszcie, gdy sam wracał do oficyny, zm ęczony, przeziębły
i głodny, z długiej kontroli folw arków , opadała go szalona apatia
i w ściekłość. I pytał się po raz setny: dla kogo to i po co?

Tysiąc m niej lub w ięcej dla tych um arłych co  znaczy?
Po co  czekać dziewięć lat jeszcze bez żadnego skutku, po co 

się zamęczać?
W tedy zwykle w ybiera ł się do Sandw ilów  pofolgow ać sobie, w y 

począć w e własnej zagrodzie...
I jechał, daleko nakładając drogi, na prom  za Jurgiszkami.
N igdy doń się nie dobrał. P o  drodze myślał, w spom inał ojca, kawał 

sygnetu m'a piersi i ten napis na nim ledw ie czytelny:
Judica me Deus et discerne causam meam...
Zaw racał i  po chw ili siedział już naprzeciw  ociem niałej, w słu

chany w  m otyw  m elodii, pow tarzając w  duchu:
„O sądź mnie Boże i rozeznaj sprawę m oją !”
Ogień się palił, brzm iała muzyka, a o zm roku od klaw ikordu p a 

trzyły nań smętne oczy  bladego dziecka, błagające, a harde zara
zem...

On ich nie widział, nie uważał, ale ludzie zaczęli szeptać i Ragis 
pewnego w ieczoru zjaw ił się w  Poświeiu.
Było to przed samą kolędą.

—  M ój synku, to się nie godzi! —  zawołał z progu. W yrzekłeś się 
nas? Co? Ho, ho, ho! To brzydko! Tego ciebie na chrzcie nie nau
czyłem !

— Nie m am  czasu —  odparł M arek po serdecznym przywitaniu.
— Nie kłam, bo  ci z tym  nie do tw arzy! Ma się rozum ieć, udaje 

się kłamać, ale nie przed czarownikiem ! Ejże! ot, ja  ci pow iem , 
czemu nie przyjedziesz do Sandw ilów ! Wstyd ci przede mną!

—  Przed w am i? Za co?
—  Boś mi coś ukradł.
—  Ja?
—  Aha! To się w ie! A  ja  przyjechałem  odebrać.
—  W iele m am  cudzego, ale waszego, Rymku, nic.
—  Masz! Ukradłeś m i lubczyk, co się suszył na kom inie! —  za

w ołał stary, grożąc palcem . —  Co? może nie?
M łody potrząsnął głową.
—■ Jeżelim miał, to i  sw ój zostawiłem w  Sandwilach. Na co mi 

on teraz?
—  Aha! D oprawdy! To czasu nie masz odw iedzić nas starych, a 

w  Jurgiszkach siedzieć, to czas jest? Ho, ho, ho!
—  Przecież lubczykiem  pani Janiszewskiej nie traktuję!...
Ragis oczy zm rużył i ręce załamał.
—  Oh, oh, oh ! T oż to ludzie z tej strony zębów dostają? Patrzaj- 

cie no go! Panią Janiszewską g łow ę m i zaw!raca! A  toż ci się zdaje! 
A lbo to panna Aneta nie umie położyć kabały? W czoraj mi pow ie
działa: „M arkow i gody się gotują przez czyjąś śm ierć, a na sercu 
mu szatynka!” Aha, teraz się czerwienisz! Dopieroś poczuł, a jak 
cały  świat paple, toś głuchy .i ślepy? Myślisz, żeś kuropatwa, co dla 
bezpieczeństwa głow ę chowa!

M arek istotnie zarumienił się lekko i  chw ilę m ilczał nam yślając 
się. Potem  obojętnie ram ionam i ruszył.

—  Język ludzki m łyn  na plew y! —  m ruczał.
— A lem  ja  nierad jak  ty m iędzy tymi plew am i!

No pow iedz bez w ykrętów : kochasz pannę Janiszewską? —  myślisz 
ją brać?

Czertwan głow ę zw iesił i odparł głucho:
—  Jedną kochałem  i chciałem  brać! Drugiej już nigdy nie ze

chcę. Ciotka niech lepiej położy kabałę, czy O rw idow ie w rócą  — 
to m i jedno na sercu! Zresztą nic!

—  To źle! W styd mi za ciebie, bo po pierwsze miałeś kiepski 
gust, a jeszcze kaduczniejszą masz naturę, że tego śm iecia żałujesz! 
No, to tak napraw dę nie zatańczę na tw ym  weselu i ty swego nosa 
nam nie pokażesz?

—  Przyjadę jutro.
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Sztuka chodzenia
Czwórkam i nie chodzi się nigdy! Tow arzy

stwo złożone np. z dw óch par małżeńskich 
dzieli się w ięc na dwie dw ójki skojarzone 
na krzyż, idące jedna za drugą. Piątka zaś 
dzieli się na parę i trójkę. W  ten sposób nikt 
nie idzie sam.

Układ: matka —  dziecko przyznaje dziec
ku m iejsce po praw ej stronie matki. Potem 
przechodzi na lewą stronę. M atka kroczy po 
praw ej stronie córki czy syna. Dorosła córka 
zajm uje m iejsce po praw ej stronie ojca.

W  m iejscu zatłoczonym  lub zwężonym  męż
czyzna puszcza przodem  towarzyszącą mu k o
bietę. Byw ają jednak odstępstwa od tej za
sady: gdy przejście jest niebezpieczne czy 
trudne, w ówczas przodem  idzie mężczyzna, 
służąc (gdy trzeba) kobiecie pom ocną dłonią.

Dobrze w ychow any m ężczyzna nie pozw oli 
także tow arzyszącej mu kobiecie na niesie
nie w iększej paczki, w alizki czy w yładow a
nej teczki. Jeśli zatem razem kupują coś na 
w spólny użytek, wskazane jest, by m ężczyz
na dźwigał cięższą siatkę. Jeśli natomiast spo
tyka znajomą w racającą np. z targu, może 
zaofiarować je j swą pom oc, ale w  razie od 
m ow y nie pow inien nalegać i narzucać swej 
uprzejmości.

Nie ma rów nież zwyczaju, by mężczyzna 
wyręczał kobietę w  niesieniu je j osobistej 
torebki czy zamkniętej parasolki. Torebka 
stanowi bow iem  w ykończenie dam skiej toale
ty, parasolka w  zasadzie też. Podobnie płaszcz 
czy żakiet może kobieta nieść sama, chyba, 
że jest na spacerze za miastem i tow arzyszą
cy mężczyzna wyrazi życzenie wyręczenia jej 
w  tym.

Nieco inaczej rzecz się ma z damską pa
rasolką. W czasie deszczu mężczyzna, o ile 
korzysta z tej parasolki niesie ją sam, osła
niając jednocześnie kobietę, jeśli zaś w oli 
moknąć, parasolkę trzyma kobieta osłaniając 
tym razem w yłącznie siebie. Noszenie para
soli zw ykle przysparza nieco kłopotów, ponie
waż jednak od czasu do czasu jesteśm y na 
nie skazani, przeto musimy nosić je tak, by 
nie narażać otoczenia. A  zatem —  najw aż
niejsze, by nie nosić ich poziom o (niczym 
oszczep), gdyż w  ten właśnie sposób najłat
w iej zranić kogoś lub zniszczyć czyjeś ubra
nie. N ajlepiej i najbezpieczniej, jeśli parasol 
zawiesim y kabłąkiem  rączki na lew ym  
przedramieniu lub ujm iem y w  prawą rękę 
jak laskę. K obiecą parasolkę najlepiej zawie
sić na przegubie ręki za przeznaczoną do te
go celu pętelkę. Ostrożności w ym aga także 
noszenie otw artego parasola. Należy uważać, 
by nie zawadzać nim o g łow y przechodniów.

Spożywanie na ulicy ow oców  (zwłaszcza z 
pestkam i!), lodów  czy ciastek nie jest ani h i
gieniczne ani estetyczne. Dlatego też radzimy 
zrezygnować z tych zw yczajów . Jeśli już m u
simy koniecznie coś przegryźć, lepiej zrobić 
to na m iejscu w  cukierni, gdzie zwykle 
uwzględnia się podobne potrzeby klientów,

lub gdzieś na skwerku w  parku czy na ław 
ce, raczej nie autobusow ej, gdyż przy okazji 
połykam y oprócz kalorii także niezliczoną 
ilość pyłów  i ulicznych zanieczyszczeń.

Niedopuszczalne jest natomiast spożywanie 
czegokolw iek w  środkach lokom acji m iejskiej. 
W  tłoku i w  czasie jazdy nietrudno o zabru
dzenie czyichś ubrań czy m iejsc do siedzenia. 
Uwaga ta dotyczy zwłaszcza rodziców , którzy 
jakże często w  bezcerem onialny sposób do
karm iają swe pociechy nie bacząc na to, że 
bułka, lody czy ciastko łatw o mogą znaleźć 
się na ubraniu współpasażerów.

Palenie na ulicy, to osobny problem . Nie 
należy do najw ytw orniejszych manier ani u 
mężczyzn, ani tym  bardziej u kobiet. P odob
ny fakt mogą u nas tłum aczyć okoliczności 
w yjątkow e. Warto jednak pamiętać, że to, co 
„u jdzie” na rodzim ym  gruncie, może okazać 
się dużą gafą gdzie indziej. W arto wiedzieć, 
że w  niektórych krajach palące na ulicy k o 
biety narażone być mogą na niewybredne za
czepki.

W  związku ze zbliżającym  się latem •— 
słów  kilka o strojach. Na ulicy, w  pracy na
leży zawsze być „ubranym ” . D otyczy to w  
rów nym  stopniu pań, jak i panów. Zbytni 
negliż — zwłaszcza w  pracy —  nie jest ani 
elegancki, ani estetyczny, a już na pew no 
j e s t  niepoważny. Praca, to nie plaża, podob
nie jak centrum miasta. Szorty i bluzki a la 
podkoszulka są z pewnością odpow iedniejsze 
na w akacje niż do pracy. W  tym  względzie 
savoir-vivre nie przew iduje „taryfy  u lgow ej” .
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